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Bezpodstawne pogłoski 
o r u k i i i i rozwiązaniu Rady Miejskiej w 

Prezes R. M. dr. Fichna dementuje t e n d e n c y j n e wiadomości. 
W związku z ukazaniem się w niektórych or­

kanach prasy wiadomości o 
rzckoraem rozwiązaniu Rady Miejskie) 

na podstawie wydania wyroku przez Trybunał 
Administracyjny w Warszawie zwrócliśmy się 
do prezesa R. M. p. dra Fichny z prośbą o 

wyjaśnienie Istotnego stanu - rzeczy. ... 
P. dr. łichou udzieli! uam następujących wy-

f. I MI i B I l: 
O rozwiązanie Rady Miejskiej przez Najwyż 

szy Trybunał Administracyjny 
nic może być mowy, 

albowiem to przekraczałoby kompetencję Trybu­
nału. Na początek listopada (a nie października, 
Jak podawano) wyznaczoną została rozprawa o 
unieważnienie listy komunistycznej Nr. S. 

Gdyby wyrok Trybunału Administracyjnego 
uznał, że unieważnienie tej Hsty nic posiada pod­
staw prawnych, 

nie znaczyłoby to, 

N o w e występy 
bandyty Z ie l ińsk iego. 

Strzelał na stacji Pyry do 
komendanta posterunku, 
potem napadł na dwór. 

Z Warszawy donoszą: W dniu oneg-
dajszym około godziny 6-ej wieczorem 
<lo bufetu stacyjnego na stacji Pyry 
zszedł jakiś osobnik, który zażądał 
Gwicrć kilograma kiełbasy i kilka bułek. 

W chwili, gdy przybyły uiszczał naile 
2hość za-poczynione zakupy do bufetu 
J^Szedł komendant posterunku policji w 
Pyrach. 

Gdy i)facący odwrócił się twarzą do 
Policjanta, ten 
- p o z n a ł w nim bandytę Zielińskiego 
J 'krzyknąwszy „ręce do góry" wyciągnął 
rewolwer. 
• , W tej chwili bandyta, który widocznie 
W* uprzednio zorjentował się w sytuacji, 

strzelił kilkakrotnie, 
lecz na szczęście chybił, poeżem wysko* 
c z y ' ' oknem i zbiegł. 

, wdrożony pościg nic dał żadnych rcr 
E ta tów . 

Bandyta Zieliński zjawił się. wczoraj 
ponownie w powiecie Grójecki c-m pod 
M^ttszawą, a mianowicie złożył Ort ' „w i ­
zytę" właścicielowi majątku Copieck i 

, zagroziwszy rewolwerem 
(.poprosił go o obiad a następnie o konie z 
bryczką. Poradzono mu aby stanął na 
szosie i wracającą z dworca bryczkę 
dworską zatrzymał do swej .dysppzycji. 

Bandyta podziękował i wyszedł na 
drogę. Tam niebawem spotkał on pojazd. 
Gdy stangretowi kazał zawieść się do 
Warszawy, 

drżący ze strachu, kmiotek 
zaczął orosić bandytę aby go zwolnił, od 
tej jazdy. Wówczas rozłoszczony opry-
szek zbił furmana na-kwaśne jabłko f zre 
zygnowawszy z podróży 

ukrył się w lasach C b ^ ^ s k l c h . 

że wybory obecnej Rady zostały unieważnione. 
Na skutek przychylneso dlas karzących orze­

czenia Trybunatu, gdyby takie zapadło, uznanoby 
jedynie ważność oddanych 5.000 głosów, które 
padły na listę Nr. 5 i musianoby 

przyznać taj liście mandaty. 
Jedynym więc elektem takiego wyroku, byłoby 
powiększenie obecnej Rady Miejskiej 

o dwóch radnych komunistów. 
Pogłoski o rozwiązaniu Rady Miejskiej, które] 

kadencja kończy się w maju roku przyszłego 
pojawiają się już po raz drugi ale muszą być uwa 
żanc za pobożne życzenie niektórych grup, a nie 
za wiadomości oparte na rzeczywistości. 

Przemysłowcy odrzucili arbitraż! 
Odpowiedź Związków Przemysłu Włókienniczego. 

W dniu dzisiejszym związki przemysłu włókien brzmiała negatywnie 
niczego wysłały odpowiedz do Ministerstwa P r * .ji ZwląjtkO P«emysł«wcoV sprawę " W t t r l a t ó w 
cy! Opieki Społecznej na proponowany arbitraż podwyżkowych, wysuniętych przez organizacje ro 
rządowy w zatargu z robotnikami. bctnlcze, załatwią bezpośrednio z nimi 1 na 

Odpowiedź ta arbitraż nie zgadzają sic 

Tragiczna wycieczka samochodem. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 4. 10. — Pięciu pracowni­
ków gazowni wybrało się w dniu wczoraj 
szym samochodem 

na wycieczkę w stronę Jabłonny. 

Podczas jazdy samochód zawadziwszy o 
drzewo, wywrócił sic. na szosie. 4-ch odnio 
sto lekkie obrażenia ciała, a tylko jeden, 
niejaki Władysław Starkowski 

został zabity na mielscu. 

Jakość i ilość obiadu odpowiada nawet wybredntejszym 
wymaganiom. 

W ostatnich dniach po przeprowadzonej kon­
troli, pobierających obiady w kuchni miejskiej 
dla bezrobotnych pracowników biurowych magi­
strat zredukował liczbę obiadów z 1.700 na 1.300. 
Odebrano prawo korzystania z nich wszystkim, 
którzy otrzymali w międzyczasie posady. 

. Obecnie wydaje magistrat zgórą 
1.200 obiadów 

zupełnie bezpłatnie; 30 po 90 gr. dla zarabiają­
cych wyżej 100 zł. miesięcznic i 50 biadów w ce 
nie 15 i 30 groszy dla biedniejszych. 

Zajęty na kuchnię pawilon w parku Sienkie­
wicza utrzymany jest w czystości. Szybką ob­
sługę gości umożliwia liczny, 

gdyż złożony z 30 osób personel 
z p. Neotcrową na czele, kierowniczką kuchni. 

Jakość obiadów i ilość — o czem naocznie 
się przekonaliśmy — zadowolnić mogą nawet 
wyhrediiiej.sze podniebienia i żołądki. 

Pełen talerz tłustej zupy z kawałkiem chleba 
I duża porcja mięsa 

/. kartofelkami i kapustą lub jarzyną, obficie so­
sem oblane stanowią zwykłe menu najbiedniej­
szych inteligentów miasta. 

Smakiem obiady 
nie różnią sie od podawanych w restauracjach 

za cenę 2 złotych. To też wśród gości kuchni 
miejskiej w parku Sienkiewicza spotkać można 
często osoby, które przed rokiem jeszcze mogły 
pozwolić sobie na drogie restauracyjne pożywie­
nie, a obecnie z 

apetytem zajadają obiady miejskie. » 

Kierownicy i obsługa kuchni dla bezrobotnej inteligencji w parku Sienkiewicza. 

P. Zaleski u premjera 
Piłsudskiego. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 4. 10. — P. minister Zaleski 

odbyt wczora; szereg kenferencyj z czyn­
nikami rządowymi w związku ze sprawą 
traktatu sówiecko-litewskiego. Konfero­
wał m. In. z wiceministrem Knollem i po­
słem polskim w Berlinie, p. Olszowskim. 

Po południu minister Zaleski udał sie 
do bawiącego w Sulejówku premiera 

marszałka Piłsudskiego i złożył mu obszer 
ny raport o bieżących zagadnieniach pol­
skiej polityki zagranicznej. Dziś oczekiwać 
należy nominacji p. Zaleskiego na ministra 

, spraw zagranicznych. 

Warszawscy inżynierowie 
zwiedzali główne odcinki robót 

kanalizacyjnych w Łodzi. 
W dniu wczorajszym bawiła w Łodzi 

wycieczka inżynierów zarządu kanaliza­
cji i wodociągów z Warszawy w celu 
zwiedzenia robót kanalizacyjnych I za­
poznania się z organizacją dotyczącego 
wydziału. 

Goście zwiedzili 
główne odcinki budowy 

jak i zapoznali się z rysunkami wyko-
nawczemi, systemem prowadzenia ro­
bót itd. 

Wszyscy uczestnicy wycieczki wyra 
żali się 

nadzwyczaj pochlebnie 
o stanie i postępie robót kanalizacyjnych 
w Łodzi. Gości obwoził specjalny wa­
gon służoby przydzielony przez dyrek­
cję K. E. Ł. 
Zwiedzanie robót kanalizacyj 
nych przez łódzkich przedsta­

wicieli Temidy. 
W dniu wczorajszym grono złożone z prokur, 

torów, sędziów i aplikantów sądowych łódzkich 
zwiedzało poszczególne odcinki robót kanalizacyj 
nych, między innemi kanały na ulicach Zielonej, 
Gdańskiej, 6-go Sierpnia,. Karolewskiej z połącze­
niem kanałowem przy dworcu kolejowym Łódź-
j^aliska. 

Objaśnień udzielał przewodniczący komisji bu 
do wy kanalizacjy p. mecenas Stypułkowsk! wraz 
z inżynierem wydziału kanalizacji. 

WYJAZD KS. KARDYNAŁA KAKOWSKIEGO. 
Dostojnik Kocioła ks. kardynał i metropolita. 

warszawski Aleksander Kakowski w dniu dzisiej­
szym po zwiedzeniu niektórych kościołów wyj? 
chał z. Lodzi o godz. 2 po poł. • • . 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,03 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,00 
Złoty 57,20 

: Dolar 5,138/. 
Przekaz na Warszawę 9,00 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty po 
kursie — 8.95. 
Prywatnie dolar w żądaniu 9,03i 
W płaceniu 9,02V 2f 

Tendencja mocniejsza. Podaż mah 
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Marja z Karwowskich 

KOPCZYŃSKA, M Ł I J Z U . I I I I 
zmar ła w dn. 3 paźdz iern ika 1 9 2 6 r. 

Nabożeństwo za spokój duszy zmarłej odbędzie się we wtorek t. j . 5 paździer­
nika w Kościele św. Krzyża o godz. 11-ej rano. 

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby, Piotrkowska 93 nastąpi tegoż dnia 
o godz. 3-ej po południu. 

O czem zawiadamiają. „ . 
M ą z i s y n . 

WisśeSec nad stołem. 
Straszne odkrycie zbudzonych 

ze snu domowników. 
W dniu dzisiejszym około godziny 5 nad ra­

nem w mieszkaniu rodziny robotniczej Grabow­
skich, zamieszkałych przy ulicy Ekicrta 9 (boesaa 
Aleksandrowskiej) rozległy się 

przeraźliwe krzyki. 
Zaalarmowani sąsiedzi wbiegli do mieszkania \ 
tu oczom ich przedstawił się grozą przejmujący 
will- K. Nad stolom, 

na linie przyczepione! do haku 
od lampy, wisiał z widniejącym na twarzy stra­
chem 1 bólem przedśmiertnym, Tomasz Grabow­
ski. Zawezwany na miejsce wypadku lekarz Po­
gotowia Kasy Chorych 

stwierdził zgon. 
ZwtoJcl wisielca zostały zabezpieczone prze*. 

Policję. Przyczyny rozpaczliwego kroku Grabów 
sklego. który 

powiesił się podczas snu domowników 
narazić nic ustalono. 

Wiarołomstwo sowietów. 
Polscy prawnicy badają traktat sowiecko-litewski. 
Zapowiedź not dyplomatycznych do Moskwy i do Ligi Narodów. 

T r u p chłopca w lesie. 
Skradzionym rewolwerem popełnił samobójstwo 

Traktat sowiecko-litewski Jest od 2 dni 
przedmiotem badań 

ze strony najwybitniejszych polskich znawców 
prawa międzynarodowego. 

Rząd polski stoi na stairtowdsku, że Rosja, pod 
pisując len traktat, dopuściła się 

Jaskrawe] nielojalności w stosunku do Polski. 
Nie ulega wątpliwości, że .rząd polski Juz w naj­
bliższym czasie poczyni odpowiednie kroki w 
Moskwie. 

Rząd polski nwisl również zwrócić uwagę na 
inną stronę tego niezwykłego traktatu. 

Litwa, jak wiadomo, 
należy wraz z Polska do Ligi Narodów. 

Podpisując traktat z Sowietami, wykroczyła Li­
twa jaskrawo przeciwko paktowi Ligi, który na 
kazuje wzajemne poszanowanie granic wszyst­
kich państw, należących do Ligi. 

Rząd polski.. . . n 
wystosują, niebawem do Ligi Narodów notę. 

w której zaprotestuje przeciwko traktatowi litew 
sko - sowieckiemu, jako godzącemu w całość te­
rytorium Polski, 

Moskiewskie „Izwlestja" omawiają wzburze­
nie polskie] prasy z powodu tTaktatu sowiecko-
litcwsklego i, piszą: 

Sowiecko-litewskl Pakt w niczem nie zmie­
nił po.ożenifl. S. Z. R. R. przedtem również nie 
anulował umowy Z roku 1910 z Litwą 1 obecnie 
również nie. wyrzeka się punktu ryskiego trakta­
tu, podług ktprcso sprawa Wilna powinna być 
rozwiązana - między obydwoma stronami zalnte-
resowaneml: 

Dyplomacja prawdziwie bolszewicka, kryjąca 
w sobie wiarotomstwo na dwie strony! 

Europejczycy odkrywają Europę. 
Ratunku należy szukać we własnych siłach. 

Otwarcie kongresu pan-europejskiego w Wiedniu. 
W Wiedniu rozpoczęły się obrady pierwszego 

kongresu paneuropejskiego. 
Przedstawiciele wlęlu narodów Europy, wybit­

ni politycy, uczeni, znawcy spraw gospodarczych 
zjechali do stolicy naddunajsklej, aby 

radzić nad przyszłością 
naszej części świata. 

Inicjatywa wyszła z Wiednia od tamtejszego 
stowarzyszenia paneuropejskiego, 

Panetłtopa! W mózgach marzycieli powstaje wl 
zja Stanów Zjednoczonych Europy, rodzą się po­
mysły wspólnej/ waluty I zniesienia ograniczeń cel 
nych między poszczegółnemi państwami - stanami. 
Marzenie dziś nieziszczalne, będące może jednak 

muzyka dalekiej przyszłości. 
Obradujący w Wiedniu kongres paneuropejski 

zebrał się pod bardziej 
realneral hasłami. 

Megemonja Europy nad światem została strzas 
kana przez wielką wojpę. Na polach morderczych 
bitew przepadły niezliczone bogactwa, 

owoce pracy wielu pokoleń, 
między państwami I narodami wytworzyła się prze 
paść nienawiści, która zwolna 

zasypuje czas — najmędrszy lekarz. 
Zadłużenie I zubożenie powojennej Europy, roz 

bicie I niezgoda państw — zepchnęły najstarszą 
część świata 

na szary koniec 
kontynentów ziemi. 

Ameryka wydarła Europie palmę pierwszeń­
stwa. 

Dziś Stany Zjednoczone dzierżą hegemonie 
nad światem, a Europa 

cierpi niedostatek I nędzę. 
Wszystkie państwa nawiedzone są klęską bez 

robocla, przesilenia gospodarcze niszczą resztki 
społecznego dobrobytu. 

Nadzieje » 
na pomoc finansową Ameryki zawiodły. 

Stany Zjednoczone nietyiko odmawiała pań­
stwom europejskim udzielenia niezbędnych kre­
dytów, 

ale ściągają bezlitośnie procenty 
i raty pożyczek, zaciągniętych w materiale bo­
jowym na prowadzenie wojny. 

Nędza najstarsze} i najbardziej zasłużone] dla 
ludzkości części świata rośnie 1 pogłębia się Więc 
narody Europy 

próbują sznkać ratunku 
we własnych siłach, których niewątpliwie jest 
bardzo dużo, ale w rozbiciu. 

Europejczycy odkryli i zbadali niezliczoną 
ilość lądów kuli ziemskiej. 

Teraz odkrywają... Europę. 
Kongres pan-europejski w Wiedniu obraduje 

pod hasłem 
„precz z hegemonją Ameryk!" 

I „niech żyje Europa". 
Koniec męki 1 świt przyszłego jutra przynie­

sie Europie porozumienie, zgodę 1 współdziałanie 
wszystkich państwa naszego kontynentu. 

Z Wiednia telefonują: Wczoraj o godzinie 
10 rano odbyto się w sali Konzertbausu uroczyste 
otwarcie kongresu paneuropejskiego. Zgłosili się 
z Polski Aleksander Lednicki, poseł M. Dąbrow­
ski i prof. Fiedorowicz. 

Celny strzał ga jowego 
położył trupem kłusownika. 

Tragiczny koniec wyprawy po zająca. 
Z Konina telegrafują: W dniu wczorajszym 

W godzinie popołudniowej gajowy lasów Busla-
Wlckich, położonych o niecałe 3 kilometry od Ko 
nlna, Stanisław Malarz, usłyszał dochodzący z 
lasu odgos 

strzałów z dubeltówki 
Zarzuciwszy flintę na plecy gajowy udał się w 
kierunku strzałów i na niewielkiej polanie le­
śnej ujrzał Józefa Szymańskiego, 
zawodowego złodzieja I niebezpiecznego kłu­

sownika, 
Szymański zajęty był przytłaczaniem do pasa 
upolowanych zająców. Gajowy podszedłszy znie 
oacka schwycił dubełtówkę kłusownika, opartą o 

drzewo. Podczas szamotania silniejszy fizycznie 
Szymański, 

pobił gajowego. 
poczem zaczął uciekać. Malarz puści! się w po­
ścig za kłusownikiem, co tenże spostrzegłszy od­
wrócił się do niego i zamierzył się nań 

dłngbn nożem sprężynowym. 
Gajowy stając w obronie własnego życia 

strzelił. Cały nabój grubego śrutu utkwił w 
serca kłusownika 

powodując natychmiastową śmierć. Zwłoki zabi­
tego zabezpieczone zostały przez policję do cza-
< u zeifcia władz sądowych. 

Przed dwoma tygodniami 
zbiegł z domu rodzicielskiego, 

skradłszy uprzednio ojcu rewolwer z kilkunastu 
nabojami, 15-letn! Emil Marks, zamieszkały przy 
ulicy Wólczańskiej 252. Powiadomiona o uciecz­
ce chłopca policja rozesłała za młodocianym zblo 
gicm 

listy gończe, 
lecz pomimo wielu wysiłków na ślad Jego nic 
zdołano natrafić. 

W dniu wczorajszym dopiero około godziny 
6 rano patrol policyjny przechodzący przez la­
sek w Ksawcrowlc, położonym o 3 kilometry od 
Pabjanic, natknął się w gęstych krzakach na roz­
kładające się już 

zwłoki młodego chłopca. 
Zmarły w prawcl dłoni trzyma! rewolwer, obok 
którego leżały dwie łuski od nabojów. Na czo­
le zmarłego widniała niewielka rana. 

Tożsamości zmarłego nie można było ustalić, 
nie znaleziono bowiem przy nim żadnych dowo­
dów. Zawiadomieni o znalezieniu trupa Markso­
wie, rozpoznali w nim 

syna Emila. 
Zachodzi przypuszczenie, żc młodociany ocl * 
kinier, nie chcąc powracać do domu popełni! sa-
mobójstwo, rewolwerem skradzionym ojcu. 

Zwłoki 15-lctniego Emila Marksa ubezpie­
czono do czasu zejścia władz sądowo-lekarsklca. 

Zderzenie wozu z pociągiem. 
Wieśniak pod kołami parowozu. 

Z Brzezin donoszą nam o tragicznym wy­
padku kolejowym, jaki mlal miejsce wczoraj o-
koło gpdziny 10 wieczorem na przejeździe kole­
jowym pomiędzy, 

Andrzcjowęra a (lalkówklem. 
Od strony Koluszek zbliżał się pociąg osobo­

wy Nr. 321. W tymże czasie drogą boczną z 
Bedonia jeclia! w kierunku przejazdu, wozem za­
przężonym w jednego konia 

wieśniak Mieczysław Kulesza. 
Kiedy znalazł się już na przejeździe, zauważył 
zbliżający się z lewej strony pociąg. Nie tracąc 
zimne] krwi Kulesza podciął konia chcąc unik­
nąć niebezpieczeństwa, lecz w tymże momen­
cie) 

nastąpiło zderzenie. 
Wóz rozprysł się w drzazgi, wystraszony i a i 

koń znajdujący się poza torem pomkną! »• 
oślep w pole, natomiast Kulesza, silą uderzeni? 
wyrzucony z wozu znalazł się 

pod kołami parowozu. 
Pociąg natychmiast zatrzymano. Po wydobyci" 
straszliwie okaleczonego wieśniaka, z pod kół P° 
ciągu przewieziono go na dworzec kolejowy 
Lódź - Fabryczna, skąd w 

stanie beznadziejnym 
został odwieziony, do szpitala św. Józefa. 

W związku z powyiszem aresztowano dróż­
nika, pod którego dozorem pozostawał szlaban-

Nagły zgon przy pracy. 
Wypadek w fabryce Scheiblera i Grohmana. 

W dniu dzisiejszym około godziny 6 rano w 
fabryce Scheiblera i Grohmana przy ulicy Emilji 
25 zmarł nasle przy pracy majster fabryczny 40-
letni Wincenty Kacprowłcz, zamieszkały przy 
Księżym-MIynie Nr. 1. 

Chorych 
stwierdził zgon 

spowodowany paraliżem serca, 
Zwłoki zmarłego Kasprowicza żabezplec* 0 0 0 

na miejscu do czasu zejścia władz sądowo-P 0" 0^ 
Przybyły na miejsce lekanz Pogotowia Kasy nych. 

TEATR POPULARNY. 
„Wesele podczas rewolucji". 

Dramat w 3-ch aktach Sofusa Michaelis'a. 
Wiek XVIII — wielka rewolucja francuska. Za 

cięte walki pomiędzy arystokracją a wojskami re-
publki. 

W tak krytycznym czasie hrabianka Alha (p. 
Wernisówna) — spełniając wolę zmarłego ojca — 
wychodzi zamąż za margrabiego Ernesta (p. Dę-
blcz). Tuz po ślubie obojga, wojska republikańskie 
owładnęły zamkiem hrabianki I skazują młodego 
margrabiego jako arystokratę-emigranta, a więc 
zdrajcę wobec sprawy narodowej — na śmierć. 

Miast łoża ślubnego — szafot... 
Drogą łaski wyrok ma być wykonany dopiero 

nazajutrz, o szóstej zrana— margrabia przeżyje je 
szcze swą pierwszą 1 poślubną noc._ 

Ale — miast w obliczu śmierci oddać ukocha­
nej „w jednem tchnieniu błyskawicy cały żar swej 
krwi" i dowieść w ten sposób młodej żonie, że 
wielka miłość jego zdolna jest przezwyciężyć na­
wet świadomość oczekującej za drzwiami śmierci 
— znlewieścla!y arystokrata spędza noc poślubną 
na... szczękaniu zębami ze strachu... Nic potrafi 
r.jii „kochać bezgranicznie", ani umrzeć .po hoha 
tersku".. 

Zdobywa się natomiast na „piękny sest" czło-
wek z indu. ppułk. Maic-Arran (p. Urpansk), cho-
ciaż w żytach jcko płynie błękitna krew.. Wzamian 
za miłość hrabianki ułatwia jej mężowi i>w:cczkę. 
sam zajmując miejsce skazanego i ponoszą: za nie­

go dobrowolną śmierć pod kulami egzekwil i^' 0 ' ' 
żołnierzy... 

Za cene doznanej od hrabianki łaski traci do­
browolnie życie, a hrabianka — zrozumiała. * e ł e n 

prosty republikanin by! bardziej godzien id , n " 0 * -
ci, niż znlewieściały margrabicz.. 

.Na.wnie-romantyczna, przepojona erotyzmem 
fabuła - - jest jednak uposażona przez auto.a w 
bartlzc wyraźną tendencję demokratyznii. * * * 
sztnka jest ponadto b. dobrze z punktu widzenia 
ekspresji dramatycznej zbudowana I kaź^ v ieJ »kl 
eniocjor-uje widownię i zaciekawia w najwyższym 
stopniu — wybór jej zasługuje na gorący poklask. 
Doznała ona też na sobotniej prcmjerze najserdecz 
nU-jszcyo przyjęcia ze strony tłumnie zebranej pub 
Ucznólc!. Reżyserja p. Bieleckiego W r d « popraw 
na. Również w roli kamerdynera Prospera odzna­
czył ,;ję p. B. wielką wyrazistością w m'mlce i 
ś wici nem ujęciem całej postaci. 

P. Dębicz odtworzył swą role P° m ' jLzo\vskA 
kladn; w nią cały zasób Inteligencji I tabito, na Ja 
ki stać'tego artystę. ' j 

Doskonałym był również P- Urbański, p. Pu-
:'ialski fascynował widzów, natomiast p. Werni 
sów na w głównej roli żeńskiej była r.iesP mono. 
tonna ! zanadto sentymentalna, co może nrlcźy Po 
Uczyć- na karb niezbyt wdzięcznej ro!i. 

Wystawa i dekoracje b. staranne. J. Ł 
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D z i ś moda na 
niedobrane małżeństwa. 
Z wyglądu można poznać, kto dźwiga na swych barkach 

t roski wspólnego życia. 

Nie zawsze życie realizuje hasła! Ty­
le sie mówi dziś v 

o koleżeństwie w małżeństwach 
współczesnych. * ' 

Kobieta nie jest już sługą wszystkich 
członków rodziny. Pracuje najczęściej 
sama zawodowo 
opędzając pewną cześć wydatków domo­

wych. ' 
Z mężem łączy ją nie wyłącznie tro­

ska o dobro rodziny, ale również pewna 
równorzędność duchowa. 

Taki przynajmniej jest program, tak 
dzisiejsza kobieta 

wyobraża sobie małżeństwo! 
Większość jednak kobiet hołdujących 

poglądom powyższym 
mężów nie znajduje. 

A szczęśliwe wybranki losu darem­
nie zwykle 

szukają upragnionego koleżeństwa, 
które w dawnych stadłach małżeńskich 
o wiele częściej się zdarzało, kiedy ko­
bieta nie stojąc na równi z mężczyzna 
umysłowo, dokładała wszelkich starań, 
by go zrozumieć, a nic mogąc dopiąć ce­
lu widziała w nim 

swego umysłowego przywódcę, 
któremu ślepo wierzyła i była mu bez­
apelacyjnie posłuszną. 

Muzcalnemi niemal okazami są dziś 
pary małżeńskie 
przebywające ze soba od rana do wie­

czora, 
jadające te same potrawy, odbywające 
razem kurację w uzdrowisku, jednem sło 
wom tak zwane małżeństwa dobrane. 

Dziś moda właśnie na niedobrane 
małżeństwa. 

Widzimy młode kobiety, u boku star­
szych przeżytych już mężczyzn, lub też 
przeciwnie, młodych ludzi — mężów ko­
biet w latach — o ile wogóle stadła te 
widuje się razem! 

Bo najczęściej — ' 
chadzają swojemi odrębnemi 

drogami, to znaczy albo żądna zabaw i 
rozrywek młoda żona prowadzi życie 

światowe, podczas gdy małżonek spędza nie usuwano jej tak bez ceremonii 
dnie n a s t r o n ę -

całe przy ciężkiej pracy, , Różnica wieku między współczesne-
by zarobić potrzebną sumę pieniędzy, lub mi parami matżeńskiemi niezawszc jest 
tez przeciwnie, zuch-mąż tak znaczną, jak sie na pozór wydaje. 

Astronomiczne określenie . 

Pan gruby: 
Pan chudy: 
Pan gruby: 
Pan chudy: 

Co pan myśli o panu Ygrek? 
Hm . . . jakby to powiedzieć . . . to Jest Istota astralna 
Co to znaczy? 
No — osobnik z pod ciemnej gwiazdy. 

czas przez długie lata młodzieńczy i świe 
żv wygląd. Dziwna rzecz, zaprawdę, że 
takie 
małżeństwa właśnie są najszczęśliwsze! 

Mężczyzna, obarczony nadmierną pra 
cą, aby żonie nie zbywało na niczem znaj 
duje szczęście w możności zadowolenia 
wszystkich jej zachcianek niczego więcej 

nad... wdzięczność za swoje trudy 
od niej nie żądając. 

Od rana do wieczora zajęty rad jest, 
jeśli żona dobierze sobie przyjaciółkę i 
towarzyszkę zabaw. 

W innych wypadkach znowu kobieta 
poświęca się nie myśląc o strojach i przy 
jemnościach byleby tylko jej mąż 
wolny od trosk poza godzinami pracy 
mógł używać życia. 

Łagodne jego i pełne szacunku obej­
ście podczas niewielu chwil z nią spędza­
nych jest dla niej dostateczną nagrodą.— 
Nie.bywając nigdzie z mężem i 
nie widząc jego flirtów z innemi kobie 

tami 
nic ma okazji do zazdrości. 

Jeżeli zaś tak niedobrana para od cza­
su do czasu ukaże się publicznie staje się 
nieodzownie tematem conajmtiicj roz 
mów w kole znajomych, jeżeli n?c plotek' 

Dlaczego mężowie światowych żon, 
lub żony lubiących się bawić mężczyzn 
tobią wrażenie niedopasowanym 

nikt się nie zastanawia. 
Nikt o tern nie wie, że c; męż':zyźii 

te kobiety z inną umiej pełnu poświęce­
nia połówką małżeńską nie mogliby 
współżyć. 

Muszą mieć obok siebie kogoś, co mu 
własną młodość odda, wyrzeknie się jej 
na korzyść drugiej strony. 

Jak yv bajce jedna połówka poświęca 
urodę swego życia 

wraz z sercem swojem dla szczęścia dru­
giej połówki. 
. Jest to koleżeństwo . . . 

w podniosłem znaczeniu tego słowa, 
nic to jednak bynajmniej, którego hasło 
dziś rozbrzmiewa, nie to, o którem kan­
dydatki do stanu małżeńskiego dziś my­
ślą i którego pragną. 

Nawiasem mówiąc — kobiety i męż­
czyźni rozporządzający tego rodzaju ko-
leźeńsko-ofiarną połówką w swem życiu 
małżeńskiem nie zawsze i 

nie koniecznie są moralną elitą. 

używa na swój sposób życia 
dzięki posagowi niepokaźnej, ale zamoż­
nej żony. Kobieta, której trzosik złota 
wyrównuje brak urody i wdzięku nie jest 
zjawiskiem nowoczesnem coprawda,' ale 
trzeba przyznać, że dawniej 

Najczęściej starzej wygląda ta strona 
która 

dźwiga wszystkie troski wspólnego 
pożycia, 

starając się usilnie oszczędzać przykro­
ści drugiej stronic, zachowującej wów-
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Wszystko dostać tam można. 

S FRITZ. 

A N O N I M . 
,V eleganckim salonie pana Dr. Miihl-

berca zegar wskazywał już dziewiątą, a 
gosjodarz dotychczas jeszcze pozosta­
wał w domu; śniadanie było opóźnione i 
cał: wogóle nastrój domoyyy nosił jakieś 
uiewykłe piętno. 

To któreś z dzieci szepnęło coś ojcu 
na jcho, a ten po cichu wydawał służbie 
rozeazy, to drzyyi wejściowe otwierały 
siei wnoszono bukiety pachnących kwia-
tóv owinięte w bibułkę i różowe wstąż­
ki. 

Obchodzono urodziny pani domu. Na 
śwątecznie przybranym stole salonu le-
żav zgromadzone upominki: od czułego 
mrzonka nowe powieści, nuty, papier l i -
stiwy, kapelusz i okrycie najśyvieższej 
;ndy; od kochających dzieci rozmaite 
roótki, oc' bliższych i dalszych krew-
nfch tuziny bombonierek i bukietów., 

Wprowadzono uroczyście bohaterkę 
dla. 

Wzruszona i rozpromieniona dziękuje 
tl iwic mężoyvi, ściska dzieci przegląda­
ją hojne dary. 

Wtem wzrok jej pada na wyróżuiają-
(r się yvtelkością i przepychem bukiet 
rarszalowskich róż. 

— Od kogo? — pyta pana swego i 
'ładcę. 

— Niewiadomo! Znowu od tego ano­

nimowego wielbiciela. Pomiędzy kwiaty 
włożył kartkę: 

— W stałym i niemym podziwie. 
Jakie proste, a mimo to piękne wyra­

zy! — Co za wspaniałe róże — zaclnvy-
ca się solenizan.tka. 

Udano się do jadalni na śniadanie. — 
Ale pani domu raz po raz zrywa się od 
stołu i biegnie do salonu podziwiać ano-
nimoyyy bukiet. 

— Wiesz, Jerzy, z roku na rok pięk­
niejszy — zauyvażyła śmiejąc się. 

— Prayydopodobnic uwielbienie ofia­
rodawcy wzrasta! 

— Ty, pochlebco! 
— Co za oczy zrobi twój osobliwy ado 

rator. gdv oię w noyyym kapeluszu i płasz 
czu zobaczy! 

— Myślisz? Muszę zaraz przymierzyć' 
— Ach. jak ci do twarzy! Właściwie nie 

poyyiiniem ci tego mówić. gdyż nie dla 
mnie, a dlatego bezimiennego ubrałaś się. 
Jestem zazdrosny o nędznika, szalenie za 
zdrosny! Gdybym go przyłapał, porząd­
nie bym mu natarł uszu! Powiedz mi. jak 
sadzisz, kto się pod tym anonimem ukry­
wa ? 

—Nic mam pojęcia. 
— Pomyśl trochę. Może pełen nieod­

partego wdzięku porucznik v. Wendel ze 
swemi sumiastemi wąsami? 

— Ha. ha. ha. niech mie Bójr zachowa 
od takiej zdobyczy! 

— Albo doktór Kunert? Zauważyłem 
parę razy. że się wyciągał jak struna przy 
spotkaniu z nami. 

— Mimo to nie może wzrostem sięgnąć 
wyżej 150 centymetrów. Mór kochany, nie 
psuj mi i luzyj! 

—Jakże sobie wyobrażasz zatem swe 
SO zakochanego rycerza? 

— Wcale go sobie nie wyobrażam i 
;icch no się ośmieli odkryć przyłbice! 

— Jednak upominek jego cieszy cię... 
— Naturalnie! A yyięcej jeszcze zmart 

wiło mie jego zapomn. któregoś roku. Mia 
lam wówczas uczucie, jakby mi dano w 
t\yarz. Idąc z tobą przez ulice zdawało mi 
się. że słyszę szepty przeahodnióyy; „Ja­
ka przekwitła żonę ma ten nieborak!" W 
towarzystwie znosiłam meki Tantala na 
myśl. że emablujący mię mężczyzna robi 
z siebie ofiarę na prośbę gospodarzy domu. 

— Jak to, kobieta, posiadająca poza f i ­
zycznym urokiem tyle zalet poddaie sie te 
go rodzaju urojeniom? 

— Myślisz o zaletach duszy? Ach, ko­
chany Jerzy, one maja wartość tvlko w do 
mu dla męża i dzieci. W towarzystwie nic 
nie znaczą! Spytaj się pierwszego lepsze­
go bywalca salonowego, kogo woli prowa­
dzić do stołu: kobietę ładna czv brzydką, 
chociażby była uosobieniem anioła dobro 
ci? 

— Zbyt surowo sadzisz mężczyzn. Nie 
są znów tak dalece płytcy. W gruncie rze 
czy jednak zaczynam by-ć twemu nieznane 
mu adoratorowi wdzięcznym za to. że da-
iac dowód władzy* ryvei nad sercami m»?s-
kiemi wzmocnił na cały rok twa wiarę w 
siebie, w twój urok kobiecy! 

>- Ni« oosadzai mię o takie dzieciń­

stwa, kochany Jerzy, ale wierz mi, że Si 
dwa rodzaje kobiet: jedne zauważywszy 
swe zmarszczki okłamują przez długie la­
ta siebie i innych — nie spojrzą nawet w 
lustro, nim użyiią pudru i pomadki do ust. 
Inne nie mogą tyle czasu poświęcać swe 
mu zewnętrznemu wyglądowi, maiąc mę­
ża i dzieci na swej głowie.* 

— Bogu dzięki, że ty należysz do o-
statnich! 

— Tak sadzisz? Wierz mi iednak, że i 
te inne są również córami Ewy. I one od 
czasu do czasu ukradkiem spoglądają u 
zyyierciadło i widzą nie stuszoyvanv kosme 
tycznym tynkiem ząb czasu na swych ry­
sach. Łudzą się przytem. że one tylko ma 
ja tak niemiłosiernie wyostrzony wzrok na 
niedokładności swej cery. które być mo/t 
uchodzą uwagi postronnych. Dlatego też 
mimo zalet duszy. którc( mi. drogi przyja­
cielu, przyznajesz, cieszę sie z anonimowe 
go hołdu dzisiejszego i pozwolisz, że yvvp! 
jemy przy kolacji zdrowie ofi,arodayvcv 
tych przepięknych róż. 

Jerzy milczał, uśmiechając sie w duchr 
do swych myśli. Widział dobrze, że Lsor.-
tyna straciła dużo ze swej emalii młodości 
Ale zdawał sobie jasno sprayye z przyczyn 
czterokrotne macierzyństwo, bezsonne no 
ce przy dziecinnych łóżeczkach. k!ono łv 
domowe starły żyyye barwy kV lica. 

Idąc do biura wstąpił do kwiaciarni, by 
zapłacić, jak zresztą rokrocznie, anowmo 
wy bukiet. tłurta. Jotsat?. 
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Olbrzymi tygiel narodów. 
Napływ emigrantów zagraża czystości amerykańskiej rasy. 

Nieraz nazywa się Stany Zjednoczone 
Ameryki 

wielkim tyglem świata, 
ponieważ rzekomo członkowie innych 
narodów stają się w krótkim czasie na 
gruncie NJowego Świata — Jankesami. 
Że nie należy tomu twierdzeniu przypisy 
wać zbyt wielkiej wagi — udowadnia 
profesor Bruno Ditrich w książce „U. S. 
A. dzisiejsze oblicze", która niedawno się 
ukazała. Owa asymilacja — zdaniem Dic 
tricha — nic jest tak 

zupełna i wydatna, 
jak sie naogół przyjmuje. Albowiem 
wśród Włochów, Francuzów f innych na 
rodów, zamieszkujących Amerykę, zaczy 
na się budzić 

silne poczucie własne] odrębności 
narodowej. 

Problem asymilacji nie przedstawia 
się zbyt prosto. Obecnie zagrażają Sta­

nom Zjednoczonym trzy niebezpieczeń­
stwa: 

czarne, żółte 1 t. zw. „brudno-białe".-
Ludność Stanów Zjednoczonych wyno 

al obecnie 117 miljonów ludzi na 8 mifljo-
nów kilometrów kwadratowych. Od 

ostatniego obliczenia, dokonanego w 1920 
roku 

przyrost wynosi ośm miijonów. 
Z całej ludności amerykańskiej obe­

cnie przynajmniej 
31 miijonów jest obcego pochodzenia 

lub pochodzą przynajmniej z rodziców 
europejskich. Pozatem żyje w Stanach 
Zjednoczonych 10.5 miijonów murzynów, 
340 tysięcy Indjan 1 170 tysięcy azjatów. 

Amerykanie bronią się ostremi ustawa 
mi przeciw temu zalewowi. Liczba emi­
grantów, którzy przybyli do Ameryki w 
ostatnim roku, wynosi 164.667 ludzi. 

Suknia ozdobiona metalowemi łuskami 
p o w o d e m n iezwyk łego wypadku . 

Płonąca kobieta w loży teatralnej. 
Podczas przedstawienia w teatrzyku 
Olimpia w Wiedniu, publiczność została 
zelektryzowana — 

niezwykłym wypadkiem. 
Sala była wypełniona po orzegi, a w lo­
żach TÓwnież nie było już miejsca, przed­
stawienie dobiegało kotka, nagie w sali 
rozległ się przeraźliwy krzyk, a publicz­
ność ujrzatla w jednej z lóż 

kobietę w płomieniach. 
W sali powstał popłoch, a część pu­

bliczności rzuciła się do ucieczki. Kilka 
zaś osób pośpieszyło nieszczęśliwej na 

ratunek i dzięki ich pomocy udało się 
uratować ja od niechybnej śmierci. 
Przy bHższem badaniu przyczyny 

ognia okazało się, że winę ponosi elektro 
technik, pod którego nadzorem znajdowa 
ły się przewody elektryczne. W loży bo­
wiem znajdował się kontakt elektryczny 

niedostatecznie izolowany. 
Ponieważ suknia nieszczęśliwej ozdo­

biona była metalowemi łuskami, przeto 
. przy zetknięciu z kontaktem elektrycz­
nym nastąpiło krótkie spięcie, które spo 
wodowało zapalenie się sukni. 

Media sa żywemi zbiornikami e l f r o i i i p i p i i . 
Ciekawe doświadczenia niemieckiego uczonego. 

W Chariorttenburgu pod Berlinem 
rfnarł w tych dmlach wielki, uczony nie­
miecki, Fryderyk GruncwaW, który poło­
żył wielkie zasługi około 

badań nad okultyzmem. 
Gruncwald posiadał świetnie urządzo­

ne laboratorium i wspólnie z swym przy­
jacielem dr. Piotrem Johanusenem usta­
l i ł tak zwane 
centra elektromagnetyczne w ciele ludz-

klem. 
Przez pracownię uczonych przewinę­

ło się około 3 0 0 medjów z różnych stron 
świata. Doświadczenia na nich przepro­
wadzone usfaliły, że ludzie ci mieli w 
swem ciele 

zbiorniki elektromagnetyczne. 
U niektórych medjów siła ta koncen­

trowała sflę na najwyższej wypukłości 
czaszki, inne znowu medja posiadały 
zbiorniki dektromagnefyczne w kończy­
nach rak. 

Często zdarzało się, że opiłki żelazne 
reagowały tak na zbliżanie się do nich 
rąk medjum, jakgdyby w rękach 

jego znajdował się magnes. 
Prof. Grumewald odsłonił również ta­

jemnicę różdżki* czarodziejskiej 1 dowiódł 
iż ludzie umiejący się nią posługiwać są 
ohodzącemi bakteriami elektryczneml. 

W zapiskach znakomitego uczonego 
znajduje się zastanawiające spostrzeżenie, 
dokonane na niejakim Alojzym Frohliohu, 
który przy pomocy różdżki czarodziej­
skiej określał 

stopień płodności ludzi i zwierząt. 
Przepowiednie Fróblicha były nie­

omylne 1 na 194 doświadczeń, które uczy­
nił pod kontrola prof. Orunewalda ani Je­
dno nie zawiodło. Uczony niemiecki t o z -
poczaf badanie tej wielce zajmującej spra 
wy, lecz nim zdołał dojść do jakichś po­
zytywnych wyników, zaskoczyła go 
śmierć. 

- (o (8l Iw i i t i i 
poszukujących złota i d jamentów. 

Walką z tern hasłem podjął rząd (Jnji Południowo-Afrykańskiej. 
Rząd rzeczyposoplitej transwalskiej 

zajął się energicznie 
sprawą umoralnienia 

miejscowości, gdzie cale bandy awan­
turników poszukują złota i djamentów. 

W ślad za poszukiwaczami skarbów 
ciągnęły 

hordy zawodowych oszustów, 
szulerów, pijaków i kobiet lekkich oby­
czajów. 

W okolicach Johanisburga i Clands-
putte 

rozgrywały się orgje, 
o jakich nie ma pojęcia najbujniejsza wy 
obraźnia europejczyka. 

Prym wodzili w tej rozpuście Mu­
rzyni, którzy masowo zieżdiali na po­
la brylantowe, by w krótkim czasie 
przyjść do majątku. W ciągu ostatnich 
6 miesięcy 

popełniono kilkaset mordów. 
Zawsze uczestniczyły w nich kobiety, 
zwabiające do swych nor szczęśliwych 

kopaczy. 
W norach tych jeśli kopaczów nie 

mordowano odrazu, to zmuszano ich do 
gry w hazard, w której 

tracili całe swe mienie. 
W rezultacie wytworzy ły się takie 

stosunki, iż poszukiwacze skarbów, pra­
cujący w niezwykle ciężkich warunkach, 
wychodzili zawsze z niczem, podczas 
gdy 
zbrodnicze żywioły szybko sie bogaciły 

i po kilku miesiącach dochodziły do fan­
tastycznych majątków. 

Obecnie rząd republiki wydalił przy­
musowo wszystkie kobiety lekkich oby­
czajów — jak również wszystkich męż­
czyzn, którzy nie mogą się wykazać 
stałem zajęciem. 

Wątpić jednak należy, czy nawet naj­
bardziej drakońskie zarządzenia zdołają 
uzdrowić stosunki w zbiorowisku ludz-
kiem, gdzie złoto i użycie jest jedynym 
celem życia. 

Niemi, ale żywi świadkowie 
czasów biblijnych — wymierają powoli. 
Cedry libańskie po 6 0 0 0 letniem życiu usychają 

W górach Libanu znajdują się jeszcze 
dotychczas wspaniałe cedry, których 
wiek obliczają na 6 tysięcy lat. 

Stoją dumnie na skałach jako ostatni 
żyjący 
świadkowie czasów Abrahama I Mojże­

sza. 
Najstarsze z tych drzew dochodzą do 

25 metrów wysokości, a pień ich 
posiada 12 metrów obwodu. 

Zarówno Arabowie, jak Żydzi i chrze 
ścijanie otaczają pietyzmem te stare ce­
dry. 

Zerwanie choćby jednej gałązki 

uchodzi za ciężki grzech, 
a ludność maronicka otoczyła stary lat 
cedrowy wysokim murem l oddała go w 
opiekę swemu patrjarsze. 

Do tego lasu pielgrzymuje ludność I 
uważa za wielkie szczęście odmówienie 
pacierza pod konarami drzew, 

pamiętających czasy biblijne. 
Pomimo starannej opieki cedry gną. 

Rok rocznie usycha po kilkanaście po­
tężnych sztuk. 

Cedry są na wymarciu i za kilkadzie­
siąt lat 

pozostanie o nich tylko legenda. 

„Sensacja naukowa". 
Małpy w e frakach tańczą bostona i sh immy. 
Multlmiijoner angielski Mr. Statesbury 

powrócił w tych dniach z egzotycznej po 
droży po Afryce, a na powitanie swych 
przyjaciół urządził wielki bal w swym pa 
łacu Bellevue Stratford. 

Mr. Statesbury jest biologiem z zami­
łowania, postanowił więc gościom swoim 
urządzić 

„sensację naukową". 
Wielkie bowiem było zdumienie przy 

byłych, gdy w salonach Mr. Statesbury 
ujrzeli małpy, ubrane we fraki i zachowu 
jące się zdumiewająco wykwintnie i spo­
kojnie. 

Nie harcowafy po sali, 

nie robiły małpich figlów, 
lecz siedziały w fotelach, a damom skła­
dały ukłony. 

Skoro zagrała muzyka, małpy puściły 
się w tan i wcale rytmicznie 

tańczyły bostona I shimmy. 
Miały też swój osobny bufet, przy któ 

rym zaszło pewne drobne nieporozumie­
nie, a to dzięki nietaktowi ludzkiemu. Je­
dna z dam wmieszała się między małpy 
i uderzyła 

wachlarzem pewną szympanslce. 
Obrażona łady nie została dłużną i podar­
ła w strzępy toaletę nietaktownej damy. 

Krateczki sądowe. 

Trzeba było się zamłodu uczyć! 
Kamienicznlk z „elementarnem" wykształceniem 
Oszczędność jest naprawdę cnotą. Na­

rody posiadające ją w dostatecznej mierze 
z ufnością mogą spoglądać w przyszłość. 
To też jeśli chodzi o wychowawcze zada 
nia państwa, to winno ono orzedewszyst-
kiem kształcić w nich zmysł oszczędnoś­
ci. 

Posunięta jednakże za daleko oszczęd­
ność staje się absurdem i pociąga smutne 
następstwa, częstokroć dość dotkliwe. 

Przekonał sic o tern pan Edmund L'., 
właściciel domu. W administrowaniu nfern 
chomości zaprowadził tak daleko idące o-
szczedności, że nawet książkę meldunko­
wą sam pro wadził. 

Byłoby to zrozumiałe, gdyby p. L'. u-
miał pisać. Nie .posiadał, jednakże tej sztu 
ki w mierze dostatecznej: pracowicie wy­
czyniał piórem jakieś dziwne znaki, któ­
rych w żaden sposób nie modna było od-
cyfrować. Z tego też względu był w -;iąg 
łych niesnaskach z funkcjonariuszami poli 
cji, łamiących sobie oczy nad jego elabora 
tami. • 

„JA MÓWIĘ. ŻE MOŻNA". 
Pewnego dnia do komisariatu zgłosił 

się dozorca domu p. L. z karta meldunko­
wą, własnoręcznie przez gospodarza wy­
pisana. Pełniący służbę posterunkowy od­
mówił jer przyjęcia, gdyż była nieczytelnie 
wypełniona, a ponadto wyszczególnione 
w niej były miejscowości, istniciace być 
może w wyobraźni pana L.. ale nic na ma 
pie Polski: jakiś tam Tomaszów Renowski 
i t. p. fantastyczne miasta. 

Dozorca zabrał się i poszedł. W parę 
godzin później w lokalu komisariatu zjawił 

się sam pan L. i w sposób nic wiele mafóej 
wspólnego z uprzejmością, zażądał nrzy. 
jęcia kart meldunkowych. 

Uprzejmie, ale stanowczo postefU^ko. 
wy odmówił. Wówczas pan L. Dopadł \ 
stan najwyższego zdenerwowania z powo 
du zakwestionowania Jego zdolności kali­
graficznych. Uniósł się, zaczął krzy«eć i 
tłuc pięścią w stół. Dyżurny przodownik 
zwrócił mu uwagę na niewłaściwie scho 
wianie się. 

— To jest św ! — zagrzmiał kanie« 
nicznik. 

Wobec takiego dictum przystąpień uVs 
sporządzenia protokółu za zakłóceniespo-
koju w urzędzie państwowym. Dopiero 
wówczas opamiętał sie zapalczywy ego-
mość. Było już jednak zapóźno. 

NAUCZ SIE PAN PISAĆ. 
Tak więc zbytnia oszczędność stal 8?^ 

przyczyną kramu dla p. L. W dniu ongdaj 
szvm stanął przed sądem pokoiu. Naiet i 
tu zachowywał się nietaktownie, posił 
przecież o uniewinnienie, tłumacząc si sil 
nem zdenerwowaniem z powodu twepzy-
jęcia kart meldunkowych. 

Przedstawiciel policji żądał przykMut 
ko wymiaru kary. nadmieniając, że PL. 
niejednokrotnie już pozwalał sobie naóż 
ne ekscentryczne wybryki w komisarjcie 
policji. 

Sąd po naradzie skazał p. EdmundźL 
na 75 zł. grzywny, względnie 1 0 dni arez-
tu oraz 7 zł. 50 gr. opłat sądowyclu 

Sza "dci 
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Amor w piwnicznej izbie. 
Podejrzany opiekun. 

A może szmunlowanego 
papierosika? 

Tytoń czy badyle kartoflane. 
Pan Hieronim Nogakski, zamieszkały 

przy ulicy Nowo-Zarzewskiej 94, 
palił namiętnie papierosy, 

co bardzo znacznie uszczuplało jego 
skromne •zarobki. Wskutek jednak energl 
cznej interwencji małżonki zmuszony był 
wyrzec sie papierosów monopolowych i 
ĆOTlć tytoń przemycany. 

W dniu wczorajszym pan Nogalski 
wraz z żona wyszedł na rynek, gdzie po­
mimo święta można się było zaopatrzyć 
w tytoń. W bramie jędrnego z domów No 
galscy napotkali 'handlarza, który chciał 
odsprzedać 

ostatni dwukłiowy woreczek tytoniu 
za cenę 40 złotych. 

Cena była dostępna, wobec czego .pan 
N. nie namyślając się wiele tytoń kupił. 
Zadowoleni małżonkowie no powrocie do 
domu zabrali się do robienia papierosów, 
jakież jednak było ich zdumienie kiedy 
spostrzegli że woreczek •zawierał zale­
dwie . 

jedne piąta cześć tytoniu, 
pozostałe zaś składały s(e z dTobno pokra 
ianych badylów kartoflanych. Tak, panic 
Hieronimie i Przemycany tytoń nie za­
wsze można palić. 

Kino RESURSA 
KlHdUkłego Nr. 123. 

— DZFŚ — 
Spotkamy »Ią na Kilińskiego 123 
w KINIE - RESURSA... a potem 

zobaciymy Wiellcl Dramat wojny 1914 — 
1918. w K f iu akt p t 

CZARNY ANIOŁ 
Arcydzieło miłości i poświęcenia. Obraz 
ten będzie Świętem. Radością i Wyzwo­

leniem. 
NAD PROGRAM: Maszyna która biegnie naprzód, 

w tył, do góry. na dół I jeszcze niżej. 
BMBiaanBaBiaBHiinaaBDaBaaBn 
Uwaga: Ceny miejsc we wszyst­
k ie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 gr. I m. 50 gr. I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 
Passe partout w niedziele i awięU nieważne. 

W piwnicy domu przy ulicy Mrocznej 
30 ( na Dołach), znajdowały sie 

dwie izby 
jednakowo ociekające wilgocią. 

Jedna z owych izb zajmowała Marian­
na Stachlewska. wdowa, utrzymująca sie­
bie i dorastająca córkę Rozie z, prania. Są­
siadem praczki był 28-letni Antoni Gajda, 
reemigrant z Niemiec, palacz w kotłowni 
jednej z większych fabryk łódzkich. 

Pewnego dnia w mieszkaniu samotne­
go lokatora praczka usłyszała słabe jęki. 
Natychmiast weszła do izby sąsiada, aby 
sprawdzić, co sie stała. 

Leżał on w łóżku na brudnej pościeli, o 
słabioiry z 

wypiekami na twarzy, 
trawiony widocznie jakaś choroba. 

Stachlewska, widząc, że to nie przelew 
ku roztoczyła wraz z córka nad sąsiadem 
pieczołowita opiekę. Po paru tygodniach 
dopiero Gajda odzyskał zdrowie. Wdzięcz 
ność samotnika nie miała wprost granic. 
Przyzwyczai wszy się do sąsiadki, po opu 
szczenu łóżka, stał się pan Antoni jej co 
dz'c.'i:iym gościem, rozmawiając naiez.-ś-
ciej o tern i owem z miła panna Rózią. 

Młoda dz:ewczyna uczyniła na Gajdzie 
nieprzeciętne wrażenie. Z czasem poko­
cha! ją do jzaieństwa. Dziewczyna rówr-
nicż patrzyła nań zamglonym wzrokiem. 

Po pewnym czasie pan Antoni zwiczył 
się Rózi ze swojego uczucia, ta z radośc;a 
zakomutrkowała o tern matce. Stachlew­
ska. znaiac sąsiada z najlepszych stion 
przyjęła b, w'adomość z radością i w k!;i:a 
dni potem radyiła młodym 

faknajszybclei sie pobrać. 
Tymczasem nieprzewidziane wypieki 

zniweczyły plnny całej trójki. Praczka 
zmarła. i:ok>: tawiaiac córkę w skrajne.-' ne 
dzy. Pan Anton! wówczas widząc, ze dz!e 
wczyn? możra zdobyć bez ożenku, zrezy­

gnował z matrymonialnych zamiarów! ros 
toczy? nad sierotą „czułą opiekę". 

Rózia ani przypuszczała, co Antek kmi 
je pod maski?, przyjaźni .Pocieszał" tedy 
p. Antoni, jak mógł, biedna sierotka, a i kie 
dvi dowiedział sie od niei że zostanie mat 
ka 

Wówczas uwodziciel uspokoił Stach­
lew­ska obietnica ślubu. Lecz była to jedy 
nie g ra na czas z jego strony. 

Przed miesiącem Stachlewska została 

matka nieślubnego dziecka. Odtąd Gajda 
począł jej unikać. 

W dniu wczorajszym Stachlewska »x-
rzala go wychodzącego z mieszkania z wa 
lizka w ręku. 

— Dokąd idziesz? — zapytała, wiedzio 
na dziwnym przeczuciem. 

— Wyjeżdżam z Łodzi! — brzmiała od 
powiedź. 

— A co ze mną będzie? — zapytała 
ponownie. 

— Idź na róg! — poradził Je} krótko 1 
oddalił się. 

Zawiedziona Stachlewska targnęła się 
na życie, zażywając sublimatu. Odwiezio 
no ja do szpitala w stanie bardzo ciężkim. 
Niemowlę odesłano do żłobka. 

Najuczciwszy człowiek pod słońcem. 
Przyjazd pani domu ze wsi. 

Wincenty Trzaska, 19-letni subloka­
tor Anieli Podpełskiej, zamieszkałej przy 
ulicy Nowo-Gdańskiej 39, był według jej 
określenia 
najpoczciwszytn człowiekiem pod słoń­

cem. 
Spokojny, grzeczny i niezwykle uprzej­
my zaskarbił sobie łaski pani Anieli, któ­
ra w czasie swych częstych wycieczek 
do krewnych na prowincję, w dowód za­
ufania powierzała mu pieczę nad mieszka 
niem. Trzaska z obowiązków opiekuna 
wywiązywał się doskonale. To też pa­
ni Podpełska z całym spokojem wyje­
chała na wieś przed paru dniami. Jakież 
było jednak jej zdumienie po powrocie, 
gdy zauważyła ogromny nieład w mie­
szkaniu, a przedewszystkiem 

brak niektórych mebli. 
Jak się okazało uczciwy sublokator cier­
piąc na chroniczny brak gotówki sprze­
dał swojej gospodyni szafę, 2 łóżka oraz 
drobniejsze rzeczy jak' bieliznę i sprę-

Niedziela pana majstra. 
Wesoły powrót z libacji. 

Pan Tadeusz Olszewski* majster szew 
oki, zamieszkały przy ulicy Nowy-Śwlat 
40 (na Chojnach) dni wolne od pracy 

spędzał nadzwyczaj uroczyście. 
Każdej niedzieli od samego rana spacero­

w a ł z żoną 1 dziećmi, zaś czas poobiedni 
poświęcał- towarzystwu męskiemu, tam 
bowiem można było nagadać się dowoll i 
popić co okrutnie lubił. 

Wczorajszą niedzielę Olszewski świę­
cił utartym zwyczajem i skoro tylko mi­
nęło południe pan Tadeusz z kilkunastu 
złotymi w kieszeni 

wyrwał się do miasta. 
Napotkawszy kolegów pan O. wstą­

pił z nimi do szynku. 
Godziny mijały. 

Późnym wieczorem zataczając się sil 
nie wracał Olszewski z piosnką na 
ustach. Za rrtm przedrzeźniając ochrypły 

głos pijanego dążyło kitku wyrostków. 
Pan Tadeusz rozłoszczony docinkami ur­
wisów, przerwał śpiew i pochwyciwszy 
jednego z nioh 

zaczął go bić. 
Wonczas koledzy stanęli w jego obronie 
i każdy na swój sposób usiłował wyrwać 
towarzysza z rąk pijanego Olszewskiego. 

Popychany i kopany ze wszech stron 
pan Tadeusz puścił swą ofiarę i odipasaw 
szy pas jął metalową klamrą bić wyrost­
ków przyczem jednemu z nich 

rozciął czoło. 
Skaleczony pochwycił duży kamień, pu­
ścił go w głowę pijanego. Pan Tadeusz 
upadł jak długi na ziemię i stracił przy­
tomność. Banda wyrostków rozbiegła się 
w jednej chwili. Lekarz Pogotowia po 
udzieleniu pomocy pozostawił Olszew­
skiego na miejscu. 

ty kuchenne, poczem spakowawszy swe 
je manatki wyjechał w niewiadomym kie 
runku. Pani Podpełska powiadomiła po 
licję, która za zbiegłym sublokatorem 

rozesłała listy gończe. 
Poszkodowana wyrządzone sobie straty 
oblicza na sumę około 1.000 złotych. 

Występ awanturniczej 
pary w cudzem 

mieszkaniu. 
Połamane krzesła i potłuczone 

szyby. 
Adela Miniccka, bez stałego miejsca 

zamieszkania, zoczywszy na ulicy idące­
go naprzeciw niej ex-przyjaciela Ksawe-
rego Pawlaka 

skryła się w bramie 
domu przy ulicy Leśnej 12. Pawlak, któ 
remu zależało na powtórnem pozyskaniu 
sympatji Adeli zauważywszy ją również 
podążył za nią i znalazłszy się w bramie 
zatrzasnął drzwi za sobą. Wówczas Mi-
niecka wbiegła do korytarza, gdzie jed­
nak dopadł ją Pawlak. 

— Przyjmiesz mnie z powrotem? — 
zapytał. 

— Nigdy — rozumiesz!!! — krzyk­
nęła p. Adela. 

Pawlak, człowiek nerwowy, rzucił się 
na dawną przyjaciółkę 

w zamiarze pobicia. 
Krzyki napadniętej zwabiły kilku lokato* 
rów. W pewnej chwili Adela wyrwaw­
szy się z rąk napastnika, wpadła do mie­
szkania pani Ernestyny Bucholc. Tam 
ją jednak znów dopadł Pawlak. Prze­
straszona taką napaścią pani Bucholc 
usiłowała wyprosić 

awanturniczą parę. 
Dwójka ex-przyjaciół nie zważała jed­
nak na to i dalej prowadziła bój łamiąc 
krzesła, tłukąc szklanki etc. i 

Zajście zlikwidowała policja. Minie-! 
cką i Pawlaka aresztowano. Pani B. wy 
rządzone jej straty oblicza na sumę 350 
złotych. 

111) P. WYNNE 

ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
PO W1ESC 

— Maharadża dał mi szmaragd na pla­
tynowym łańcuszku i trzosik z trzydzie­
stoma złóteml dukatami. Pomogłam mu 
wzamian za to wprowadzić Ire do pałacu, 
— rzekła Alina. 

— Co? — zapytaW obydwa! równocze 
śnie. przyskakujac do niej. 

— Tak. rozumiem, że to was przeraża, 
ale nie mogłam znieść Iry dłużej przy mnie 
i chciałam się jej za wszelka cene pozbyć, 
— rzekła Alina bez cierna skruchy lub ża­
lu. Czuła nawet pewną ulgę, że nareszcie 
wyrzuciła tajemnicę ze swojej piersi. Mo­
że teraz Tomek odeśle ją nareszcie z po­
wrotem do Europy! Miała już Indv.i powy­
żej uszu. zwłaszcza, że jej nadzieje na zdo 
bycie Fanszowa tak sromotnie zawiodły. 
Zgodzi się naturalnie chętnie na odtazd. by 
k*by tylko nie musiała zabierać svna z so 
bą. Podróż z dzieckiem wydawała sie jej 
cbvt nudna. 

— Czy to posłaniec z pałacu maharad 

źy czeka na yyerandzie? — zapytał Forest 
zwracaiac się do swego przyjaciela. 

Fanszow skinął potwierdzająco głową. 
— Idź i przynieś natychmiast wszystko 

co od maharadży otrzymałaś. — rzekł Fo 
i est do żony, nie patrząc na nda. 

— Dlaczego to mam uczynić? — zapy­
tała Alina, podnosząc wyzywająco głowę. 

— Gdybym ciebie teraz dotknął, zabił 
bym cię na miejscu. — odrzekł Forest po 
nuro. Wykonaj wiec. co mówię, bez żad­
nych dalszych wykrętów. 

Alina wyszła powoli z pokoju, jakby cze 
kała. czy jej mąż w ostatinień chwtfi sie nie 
rozmyśli i nie odwoła swego rozkazu. Aż 
do jej powrotu żaden z obecnych nie pod­
niósł wzroku z ziemi, ani też nie powie­
dział ani słowa; o czemżeby zresztą mieli 
rozmawiać wobec tego. co zaszło? 

Alina niedługo wróciła i zmierzyła 
złym, chciwym wzrokiem swego męża, 
gdy ten z dej rąk odebrał wspaniały szma 
ragd. obsadzony na długim łańcuchu pla­
tynowym 1 rozwinął wełniana chusteczkę 
w którą był owinięty. 

Następnie wysypał z woreczka mone­
ty złote i zaczął je liczyć: trzydzieści. Ta 
sama myśl przebiegała przez głowy obu 

mężczyzn i kobiety: judaszowe srebrniki! 
— A teraz poszukamy posłańca, — 

rzekł Forest po zapakowaniu klejnotów 
wraz z pieniędzmi i opieczętowaniu pacz­
ki. 

Na werandzie wyrósł nagle przed nim, 
jak z pod ziemi olbrzymi Hindus, który sie 
dział skulony na podłodze i oddał mu głe 
boki pokłon. 

— Oddaj to maharadźy-sahibowi, — 
rzekł Foresf. wręczając mu opieczętowaną 
paczko. i.̂ us pochwycił lodany mu 
przedmiot w swe oliwkowe palc^ skłonił 
s:ę głęboko i znikł w> ciemnościach nocy 
Forest natrzył przez chwile za u:m. po­
czem wolno krocząc wrócił do ookojra. 

* * * 
Było już ćługo po północy. gdv wresz 

cle obaj mężczyźni się rozeszli. ĄJma po 
szła spać po godzinnem przesłuchaniu, któ 
re miało charakter krzyżowych pytań w 
sadzie. Obaj mężczyźni byli zdecydowani 
Wydobyć" z niej prawdę i to też !m sic uda 
ło. Alina, blada z wściekłości i strachu opi 
sała wszystko dokładnie: najpierw stan 
półświadomości, w jakim znajdowała s k 
Ira wskutek hipnotycznego wpływu jaki 
na nią wywierał książę; następnie oczek! 

wanie maharadży w samochodzie na szo­
sie 1 zawiezienie nieprzytomnej !rv do pa 
łacu księcia; wkońcu pośpieszny powrót z 
księciem do klubu dla wykazania swego 
alibi i zapobieżenia podejrzeniom. 

— Czv moja żona opowiadała ci kied} 
kolwiek. Alino, dlaczego tak wcześnie wró 
ciła? — zapytał Fanszow głosem celnym 
ponurej pogardy. 

— Nie, ale ja odgaduje powód; ojciec 
maharadży umarł prawdopodobnie około 
północy i książę nastraszył sie. że Ira znaj 
dure sie w jego pałacu, wobec perspekty­
wy przyjazdu gubernatora i innych dygw 
tarzy angielskich. — rzekła Alina. 

Oczy obu mężczyzn spotkały się. Czf 
to się stało dość wcześnie jeszcze, czy leż 
było już zapriźno?... Ira przysięgała, że 
książę nie miał jej w swoich objęciach, ale 
czy to było prawda?... Nie umiała sobie 
przypomnieć okoliczności, wśród których 
dostała się do pałacu księcia;. skądżeby 
mogła wiedzieć, co się z nia działo, zanim 
śmierć starego maharadży odwołała jego 
syna od jej- boku?.,. 

W, c O . 
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Z cyklu: Łódzk ie interesy. 

Weksle, ezy biżuterja-rezultat ten sam... 
Sprytna afera na tutejszym bruku. 

Przed mniej więcej dwoma laty prze­
żywała Łódź okres znagła przybierającej 
fali emigracyjnej, która ogarnęła zwła­
szcza sfery drobnego kupiectwa. ó w ­
czesna stabilizacja waluty oraz „wy ­
buch" kryzysu wywarły wpływ decydu­
jący na setki rodzin. 

Pomiędzy ludźmi, którzy regulowali 
swoje interesy i opuszczali Polskę na za­
wsze, nie brakło i takich, którzy zdoby­
wali środki na wyjazd, oraz utworzenie 
sobie nowe) egzystencji na obczyźnie, w 
sposób nie mający nic wspólnego z uczci 
wością. Poniekąd na porządku dzien­
nym było „puszczenie w ruch" t. zw. 
zdyskontowanie weksli na kilkaset dola­
rów, których wykupić nie miało się nig­
dy zamiaru. Nabywcy weksli zgłaszali 
się po odbiór przypadających na termin 
sum, aby... dowiedzieć się, że dłużnik 
już przed szeregiem tygodni zwinął ma-
natkl i znajduje się obecnie wraz z rodzi­
ną oraz całym swym ruchomym mająt­
kiem — za dziesiątą granicą..; 

Była to niemal epidemja, która zani­
kła dopiero wtedy, gdy z powodu braku 
gotówki obieg weksli począł napotykać 
nu prawic niemożliwe do przezwycięże­
nia trudności. Opadła również fala emi-

, gracyjna, a więc i wyjazdy w rodzaju 
powyższych wyszły z mody... Stało się 
to ku wielkiej satysfakcji naszych władz 
policyjnych oraz — konsulatów polskich 
w Palestynie i Ameryce, które miały z 
takiemi sprawami sporo roboty... 

Przed niedawnym czasem wydarzył 
się na bruku łódzkim wypadek, który 
stal się głośny zarówno ze względu na 
osobę „bohatera", znanego w swojej sfe­
rze i cieszącego się do czasu najlepszą o-
pinją kupca, jak i dlatego, że przywołał 
na pamięć liczne podobne afery, grasu­
jące przed dwoma laty. 

10.000 DOLARÓW POSAGU... 
„Bohater" ten, to pan F., który posia­

dał w najlepszym punkcie śródmieścia e-
legancki, bogaty sklep. Cieszył się za­
wsze — jak powiedzieliśmy — najlepszą 
reputacją — człowieka dobrze usytuowa 
nego. Ostatnio jednak jego warunki ma­
terialne — jak wogóle warunki wielu kup 
ców łódzkich — były nieco niewyraźne. 

Wiedziano o tern w sferach bliższych 
jego znajomych. Zrozumiałem tedy zu­
pełnie wydało się, gdy od pewnego cza­
su poczęły obiegać pogłoski, że pan F. 
— który był wdowcem — żeni się boga­
to. 10.000 dolarów posagu... 

DOBRA OKAZJA. 
Pogłoski te obiegały liczne sfery zna 

fomych i dotarły też do wiadomości licz­
nych jubilerów oraz handlarzy brylanta­
mi, którzy uprawiają stale interesy w cu­
kierni, zaliczającej i pana F. do grona sta­
łych gości. Oczywiście ludzie ci zrozu­
mieli w lot, że nadarza się okazja sprze­
daży zaręczynowego pierścionka lub po­
dobnej biżuterji bowiem — kto „żeni się 
z takim posagiem", ten musi przecież o-
kazać się należycie hojnyrn wobec przy­
szłej małżonki... Przy obecnym zasto­
ju w jubilerstwie taka okazja nadarza się 
wcale nie często, zasypano więc pana F. 
propozycjami taniego kupna. 

DYSKRECJA ZAPEWNIONA. 
A pan F. wybierał. Wziął od jednego 

pierścionek brylantowy wartości 200 do 
larów, od drugiego parę kolczyków nie-
mniejszej wartości, również od trzeciego 
- czwartego — w celu bliższego obejrzę 
nia i oszacowania, bo przecież takich rze 
czy nłe kupuje się „od ręki do reki". W 

zrozumieniu tego dawano mu chętnie i 
nie nastawano na szybkie ubicie interesu, 
tembardziej, że p. F. przedstawiał osobą 
swą zupełnie pewną gwarancję. 

A pan F. brał wszystko, zapewniając 
się jedynie u każdego, że nie powie o bę­
dącym w toku kupnie swemu konkuren­
towi, jako że „i z konkurentem wiążą 
mnie stosunki przyjacielskie, więc wziął­
by mi za złe, że u pana kupiłem, a nie u 
niego". I każdy milczał jak grób, bojąc 
się zepsuć sobie własny interes... 

GDZIE JEST PAN. F?... 
Pertraktacje trwały tydzień — dwa 

— trzy ,aż tu naraz — sklep pana F... 
zmienił właściciela... Zaangażowani „bry 
lanciarze" otworzyli szeroki oczy — 
gdzie jest pan F.? Co to?... 

Zakrzątano się gorączkowo i — lotem 
błyskawicy rozniosło się — już nic w for 
mie pogłoski, ale niestety, niezbitej praw 
dy, że pan F. sprzedał sklep i znikł... Pal 

sze poszukiwania wykazały, że wyjechał 
do Ameryki, a tuż przed wyjazdem sprzc 
dał pewnemu Rumunowi, który jako ku­
piec bawił przejazdem w naszem mieście, 
cały komplet biżuterji za sumę tysiąca z 
czemś dolarów... 

Wraz z „brylanciarzami" zjawili się 
na powierzchni również liczni wierzycie­
le, którzy do czasu czekali cierpliwie, u-
trzymywani przez pana F. w przekona­
niu, że „natychmiast po ślubie" wszy­
stkie pretensje zostaną zaspokojone... Wy 
ciągnęły się nosy, bowiem przekonano 
się, że pan F. urządził — jako jeden z 
ostatnich mohikanów - - aferę na wzór 
tych, które przed dwoma laty były na po 
rządku dziennym. Jedynie zmodyfikował 
nieco sposób „nabrania", zamieniając we 
kslc na... biżuterię... 

Ofiary pana F. obliczają straty swe 
sumarycznie na przeszło 3 tysiące dola­
rów... 

(faun) 

Przy jemne lekarstwo. 

Lekarz do pacjenta: — Od jutra może pan znowu pić piwo, ale 
w umiarkowanych odstępach. 

Pacjent: — Panie doktorze, co godzinę, czy co pół" godziny. 

Gwałtowny sąsiad. 
Strzelanina z poza drzwi. 

W dniu wczorajszym około godziny 
11-wieczorem do mieszkania 24-letniej 
Anny Baryła, zamieszkałej przy ulicy 
Rokicińskiej 33, zaczął się ktoś gwałtow­
nie dobijać. Był to zamieszkujący w tym 
że1 domu Konstanty Sobota, 

człowiek żonaty, 
który dość często, jako sąsiad, bywał w 
mieszkanku panny Baryły. 

Pani B. jednakże, wyczuwając jakieś 
nieczyste zamiary Soboty, postanowiła 
drzwi nie otwierać. Awanturnik groził 
wyważeniem drzwi, a kiedy i to nie po­

skutkowało wydobył z kieszeni rewol­
wer i 

strzelił poprzez drzwi 
kilkakrotnie. Kule trafiły w szczyt łóż­
ka i utkwiły w ścianie. Pani Helena dzię 
ki temu, że w chwili pierwszego strzału 
schroniła się w przeciwległy kąt mieszka 
nia uniknęła 

niechybnej śmierci. 
Strzały zaalarmowały lokatorów domu, 
co widząc Sobota zbiegł w niewiadomym 
kierunku. Dochodzenie w tej sprawie 
wszczął Urząd Śledczy. 

Lekkomyślny brak opieki rodzicielskiej. 
Z kroniki wczorajszych wypadków. 

W domu przy ulicy Przędzalnianej wy 
padła z okna I piętra 

1 1/2 letnia Irena Kujawa, 
córka robotnika. Zawezwane pogotowie 
Kasy Chorych, odwiozło nieszczęliwe 
dziecko do szpitala Anny Marji w sta­
nie ciężkim. 

Również z okna I piętra wypadła 
1-letnia Marysia Człapińska (Wrocław­
ska 8 na Bałutach). I tu pozbawione o-
pieki dziecko odniosło ciężkie potłucze­
nie ciała. Lekarz po udzieleniu pomocy 
pozostawił dziecko pod opieką rodziców. 

Zdradliwy rów. 
Trzeba mieć zdolności spor 

towe, ażeby się dostać do 
tramwaju. 

C) Przy zbiegu Piotrkowskiej i Emiłji 
znajduje się przystanek Koki Elektrycz­
nej Miejskiej, który od jezdni jest przedzie 
lony głębokim i szerokim na cały metr 

rowem ściekowym. 
W czasie deszczów, rów ten zwykle pe­
łen wody jest dla ludzi starszych wie­
kiem trudny do przebycia. 

Przed wojną — pamiętamy — prze?, 
rów ten był przerzucony mostek żelazny, 
po którym dość bezpiecznie można było 
dostać się z chodnika do wagonów 
K. E. M. 

Obecnie mostka tego niema i przecho­
dnie, chcąc się dostać do tramwaju — 
zwłaszcza w czasie ulewy — muszą wy­
konywać 

„lekkoatletyczne skoki" . 
Nie każdy jest w tern wprawny I dla 

tego należałoby sfę ulitować nad nogam-
łodzian i przerzucić przez ten głęboki : 

szeroki rów jakikolwiek mostek. 

Trun dziecka w piecu. 
Zbrodnicza matka. 

Z Lasku donoszą: W dniu • wczora) 
szym niejaka p. Zuther , czyszcząc pokój, 
przypadkiem zajrzała do pieca. Naraz xa 
leciał ją zaduch bardzo nieprzyjemny 
Ujrzała ciało niemowlęcia, które jak 
twierdzono, leżało już tam od miesiąca. 
Matka dziecka, nie wiedząc co począć, 
aby zbrodnia nie wydała się wrzuciła jc 
do pieca. Stwierdzono, że matką tego 
dziecka jest dawniejsza służąca p. Zuther. 
niejaka B. Bigaika. 

Potworny czyn 
pi janego urzędnika . 

Własną córkę wyrzucił prze i: 
okno. 

W Piotrkowie jakiś pijany urzędnik 
kolejowy wysłał swą córkę po piwo, a 
gdy się spóźniła zaczął ją bić. Matku 
chcąc temu zapobiec rzuciła się na ratu 
nek dziecka, lecz ojciec wyrwał je z rąl> 
matki 

1 wyrzucił na bruk. 
Dziewczyna poniosła śmierć na miejscu 
Policji z trudnością udało się uratowui 
zbrodniarza przed samosądem rozdraż 
nionej ludności. 

Żądajcie wszędzie wyrobów polskich! 

nierządnic. 
Złośliwość doktora. 

Ze Lwowa donoszą: 
Siostry Julja i Aleksandra Golde.. 

zweig, córki ubogiej lecz uczciwej rodzi 
ny w Żółkwi, otrzymały w grudniu 19J. 
r. wezwanie od fizyka miejscowego d-ra 
Rossowskiego do stawienia się w 

celu oględzin sanitarnych. 
Dr. Rossowski Julję kazał odesłać dc 
szpitala, zaś Aleksandrę wyposażył w 
„książeczkę". Jako przewodniczący ko­
misji sanitarno-obyczajowej wystąpił na 
stępnie z wnioskiem na zaliczenie obu w 

poczet „rejestrowanych", 
na co komisja się zgodziła. 

Matka przywiozła obie córki do Lwo 
wa, gdzie dr. Pogonowska stwierdziła, 
że Julja jest i była zdrowa. Ponadto ona 
i inni lekarze stwierdzili, że siostry są 

»,virgines intactae". 
Skutkiem tego wdrożono dochodzenie ó̂  
scyplinarno - administracyjne przeciw 
d-rowi Rossowskiemu. Równocześnie 
obie siostry zaskarżyły go o obrazę czci. 

Kłótnia sąsiedzka zakoń­
czona śmiercią. 

Fatalne uderzenie kamieniem 
Wczoraj w Pworszowicach gin. Brze 

źnica dwie sąsiadki 
poczubiły się o gruszę, 

która stała na granicy ich pola. Czuput' 
na .!. Tarankowa w przystępie złości 
chwyciła kamień i uderzyła nim Piór­
kowską, tak fatalnie, iż 

nastąpiła śmierć. 
Tarankowa obecnie pokutuje w ar«*a-
cie. 

j 
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Zawody w piłkę nożną. 

C r a c o v j a — Ł . H . S. 2 : 0 (1 :0 ) 
Drużyny i publiczność czekały pół godziny na sędziego. 

Jak przewidywaliśmy przyjazd Cra-
covji do Łodzi wzbudzi! zrozumiale zain 
teresowanie, to też do Parku Sportowe­
go ŁKS. ściągnęło sporo publiczności, 
żądnej ujrzenia mistrza krakowskiego. 

Drużyny wystąpiły na boisko w po­
dawanych już poprzednio składach nie 
można jednak by'o jakoś doczekać się 
rozpoczęcia zawodów, z powodu nie­
przybycia sędziego wyznaczonego do 
prowadzenia tego meczu. 

Pół godziny rozglądano się na wszy­
stkie strony, szukając upragnionego sę­
dziego, aż wreszcie wydobyto z szatni p. 
Piętrzą, który prowadził zawody przed-
meczu. 

Nie jest to bynajmniej pochlebne dla 
naszego K. S., który zlekceważył sobie 
tak poważne spotkanie i naraził wszy­
stkich na niepotrzebne sarkania, ponie­
waż wyznaczony sędzia do tych zawo­
dów okazał się mało obowiązkowym. 

Pan Piętrz natomiast nie mając za so­
bą poważniejszych zawodów, okazał się 
w niedzielę zbyt mało rutynowanym aby 
umieć dać sobie radę z twardemi do wal 
ki zespołami, przytem dość często starał 
się być posłusznym rozkazom gości, tak 
żc na skutek Ich okrzyków nie została 
przyznana „bramka" ŁKS. 

Ora naogół wypadła mizernie l mogła 
jeszcze zaciekawić w pierwszej połowie. 

Goście znający lotność skrzydeł ŁKS, 
postarali się je sparaliżować, tak że pra­
ca olenzywna spoczywała wyłącznie na 
trójce środkowej czerwonych, której pra 
ca, wyjątkowo tego dnia jakoś się nie 
kleiła. 

Inaczej czuły się skrzydła gości, któ­
re lekceważone nieco przez boczną po­
moc czerwonych, mogły fruwać tak jak 
chciały. 

Mecz, przez większość czasu polegał 
na popisach obrony 1 pomocy obu stron, 
gdyż ataki grały chaotycznie, zwłaszcza 
miejscowych. 

Cracovja chwilami tylko inscenizuje 
kombinacyjne wypady, tak że już w 10-ej 
min. udaje się gościom wpakować piłkę 
do siatki. 

ŁKS skupia swe siły w celu wyrów­
nania, częste przebywanie jednak pod 
bramką gości nie przynosi pożądanego 
sukcesu, ponieważ nikt nie może zdobyć 
się'na szybki i zdecydowany strzał na 
bramkę, a wykonanie tego następowało 
zbyt późno przy poważnej już interwen­
cji przeciwnika. 

Jeden przebój przechodzi dla miejsco­
wych dość efektownie i kończy się cel­
nym strzałem Durki do bramki. 

Sędzia jednak nie przyznaje zdobyte­
go punktu, ponieważ przekonali go dość 
głośno krakowiacy o rzekomym spalo­
nym. 

Na widowni i w drużynie daje się za­
uważyć niezadowolenie i pewne zdener­
wowanie z powodu krzywdzącej oceny 
sędziego 1 od tego czasu gra staje się 
ostra, tak że gracze z obu stron padają 
jak muchy. 

Goście nadal pracują wypadami skrzy 
deł, które swemi centrami wywołują kil­
ka razy niebezpieczne momenty pod 
bramką ŁKS, a bramkarz Sobociński ma 
okazję wykazania swojej brawurowej od 
wagi. 

Po przerwie gra staje się o tyle nud­
na, że miejscowi wykazują mało chęci 
do gry sparzeni jakąś dziwną niedyspo­
zycją. 

Krakowiacy czują chwilowe nieporo­
zumienie u miejscowych, zapędzają się 
kilkakrotnie pod bramką ŁKS-u i jeden 
z takich wypadów przynosi im niespo­
dziewanie dalszy punkt. 

Gra prowadzona faul przez obydwie 
streny często się przerywa, a jeszcze 
więcej przerywają ją goście wysyłając 
wszystkie niemal piłki na aut. 

Ten styl gry mistrza krakowskiego 
nie oodobał się naszej publiczności, któ­
ra dość głośno wypowiadała swoje nie­
zadowolenie. 

Nieporozumienie między Cicheckim i 
prawym pomocnikiem Cracovji kończy 
się ustąpieniem Cichockiego z boiska, tak 
że ŁKS gra dalej w 10-tkę. 

Wszelkie zabiegi czerwonych nie do­
biegają do właściwego celu. 

Z powodu zapadających ciemności se 

dzia przerywa zawody 15 minut przed 
końcem. 

Trudno coś mówić o drużynach czy 
graczach niedzielnych zawodów, ponie­
waż wszyscy nie spełnili dostatecznie 
swojego zadania. 

Cracovja wygrała tylko dlatego, iż 
miała szczęśliwy dzień do gry, bo sądząc 
z przebiegu zawodów, mogła była je ła­
two przegrać. 

ŁKS. przegrał zawody przez atak, któ 
ry nie mógł się tym razem zdobyć na czę-
s itrze strzały. 

Trzeba przyznać, że czerwonym nie 
wiodło się na całej Idnji. 

Drużyna ŁKS.. ta sama, która wyka­
zała tyle żywiołowości z ŁTSG. czy Ha­
smonea lwowską, wczoraj dziwnie jakoś 
zmiękła mając przed sobą przeciwnika zu 
pełnie równorzędnego. 

U gości wyróżniły się skrzydła i po­
moc. 

Wiśniewski w bramce dobry, jednak 

częściej łapał piłki od swoich graczy niż 
od ŁKS-u. 

U miejscowych dobra była obrona, 
Otto i Cichecki. 

DWUCYFROWE ZWYCIĘSTWO. 
ŁKS I I . — Widzew II 13:0 (6:0). 

Na przedmeczu uwijały się T e z e r w y 
ŁKS. f Widzewa, przyczom zdecydowana 
przewaga czerwonych uwidoczniła się w 
Hoścl zdobytych punktów. 

ŁKS II. posiada dziś bardzo silny, do­
brany zespół, tak że rzadko który prze­
ciwnik zdoła mu się oprzeć. 

Po wczorajszem zwycięstwie czerwo 
nych można wnioskować, Iż finałowe spo 
tkania ŁKS. z WKS-em o tytuł mistrza 
kl. R. będą należały do emocjonujących. 

U zwycięzcy wyróżniał się bojowy 
atak, zwłaszcza lewa jego strona ze Śle­
dziem na skrzydle. 

Punktami podzielili się: Feja 6, Kor-
celli 5 1 Janecki 2. 

Mistrzostwo Łodzi na torze. 
RozegTane w dniu wczoraiszym mi­

strzostwo'Łodzi na torze kolarskim w Hc-
lenowie dało następującym kolarzom ty­
tuły mistrzowi klubowych oraz tvtuł mi­
strza Łodzi na rok 1936. Mistrzostwo: 
T. C. „Rekord" zdobył Raab. 2-gi Frankus. 
3-ci Fiszer. 

T. Z. S. 1-szy Waliński. 2-gi Kłosowicz. 
3-ci Marczewski. 

Ł. K. S. 1-szy Ende. 2-gi Placek, 3-e! 
Bernhardt 

T. W. C. 1-szy Wiśniewski. 2-gi Ker-
mer. 3-ci Gabrych. 

Szturm. 1-szy Zerbe. 2-gi Zerba I, 3-ci 
Engel. 

Resursa. l-szv Zybert, 2-gi Staśkow-
skl, 3-ci Brauer. 

l Hien. 1-szy Szmidt. 2-gi Kapłan. 3-ej 
Beck. 

Bieg mistrzów na 2 kim. wygrał Szmidt 

(Union) 2-gi Wiśniewski (T. W. C.) i 3-e! 
Zybert (Resursa). 4-ty Ende (ŁKS). 

Bieg o mistrzostwo Łodzi na 25 kim. 
wygrał Sznnldit (Union), 2-gii Miller O. (U-
nion). 3-ci Staśkowski (Resursa). 

TURYŚCI — MAKKABI 5:0 (1:0). 
Łatwy triumf mistrza. 

Turystom przyszło dość gładko poko­
nać B-Wasową drużynę krakowską, któ­
ra dla nich nie przedstawiała się groźnie. 
Publiczności 400 osób. 

MAKKABI — HAKOAH 4:0 (3:0). 
Hakoah do tego spotkania wystąpił z 

liczną rezerwą to też nie był w stanie 
przeciwstawić się gościom grającym zre­
sztą słabo. Sędziował p. Hanke. Publicz­
ności około 150 osób. 

Brawo policjia! 
Policyjny K. S. — Hasmonea 3 : 4 (2 :1 ) . 

Inauguracyjne wystąpienie piłkarskiej 
drużyny policyjnej wypadło dla nfej w 
sobotę dość pomyślnie, zwłaszcza jeśli się 
weźmie pod uwagę że zespół Hasmonea, 
mający za sobą znacznie więcej rutyny 
jest zespołem technicznie dość dobrym. 

Policjantom brak jeszcze rutyny i .pe­
wności slefole, a nadewszystko techniki 

tak koniecznej dla piłkarza. Mamy jednak 
nadzieję iż praca prowadzona w K. S. Po­
licji w dość szybkiem tempie i pod wpraw 
nym kierunkiem trenerów da dobre wy­
niki. 

Pierwsze te zawody policjantów, przy 
większem nieco szczęściu mogły się za­
kończyć wynikiem remisowym. 

Po przeprowadzeniu weryfikacji roz­
grywek mistrzowskich kl. C. odbędą się 
wreszcie finałowe spotkania między fina­
listami poszczególnych grup. 

W sobotę zmierzą się 
Pogoń ze Stow. Im. Słowackiego 

w Parku Poniatowskiego o godz. 3 po poł. 
w niedzielę gra 

0 mistrzostwo kl. C. 
Finałowe spotkania. 

Concordia (Piotrków) z Burzą Pabjan. 
w Piotrkowie oraz 

ŁKS III. — Sokół (Zgierz) 
w parku ŁKS. o godz. 10 rano. 

15,000 widzów przyglądało się grze. 

Szwecja — Polska 3:1 (3:0), 
Sztokholm. 4. 10. — Oczekiwane z :iie-

zwykłem za.rieiesowaniem spotkanie m'ę 
dzyp?ństwowe w piłkę nożna DOmięd i^ re 
prezeitacyjnemi drużynami Szwecji i Po! 
ski przynosło oczekiwane choć nlezar>m-
żone zwycięstwo Szweci: w stosunku 3.1 
(3:0). Do spotkania tego przystąpiły obie 
reprez t 11 tacje w swych najlepszych ikła-
dacli. Alin o. że kissa pHkarstwa szwedz­
kiego stoi znacznie wyżej od polskiej, to 
;ednak ostatnie wyniki osiągnięte one;: 
Polski rozwa^ah przypuszczać, że obe 
drużvnv beda sobie najzupełniej równe. I 
tak sit; w rzecz\ wistości stało. Gra przc?. 
całycias była i;;ezwykle żywa i emocjT iU 
«ąca. O J początku zarysowuie się lekka 
przewag;; Polski, po chwili jednak i u o j a -
tywę uimnia w: swe ręce Szwedzi i przei 
cały czas pierws?ei połowy bezwzgl;ai>ie 
górują. ' Przewaga Szwedów uwieńcłona 
zresztą została trzema zdobytemi przez 
nich brarnKami. Po przerwie Polska ? r v w a 
się do odwetu i mimo, że p r z e z cały czas 

przeważa, udaje się jej tylko zdobyć jedy 
ną bramkę ze strzału Adamka. Mimo o-
strych wysiłków zespół Polski nie może 
nic zdziałać i przy stanie bramek 1:3 scho 
dzi pokonany z boiska. O zaintereso^ariu 
jaki ten mecz wzbudził, świadczy liczba 
15 tysięcy widzów, pomiędzy którymi znaj 
do"-aI się król Szwecji, oraz cały szereg 
wysokich dygnitarzy. 

SOKÓŁ (Zgierz) — POLONIA II (War­
szawa) 4:2 (2:0). 

Pierwszy występ dTużyny warszaw­
skiej w Zgierzu wypadł nadzwyczaj oka­
zale. Rekordowa.^łość widzów 600 osób. 
Polonia II to słaby zespół: trudno nazwać 
drużynę tę rezerwa/nistrza Warszawy. 

Sokół gra! b. dolarze. 
Sędziował p, A. Kowalski tlobrze. 

Nowy rekord światowy 
w biegu na 1000 m. 

W stadjonie w Colombes pobił Francuz 
Serafin Martin dotychczasowy, rekord 

świata na 1000 m., przebiegając tę 
przestrzeń w 2 min. 26,8 sek. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ ZNIŻKA 
CEN. 

Warszawa, 4 października. W pry 
watnych tranzakcjach zbożowych zazna 
czyła się wybitnie zniżkowa tendencja. 
Powodem ku temu była niewątpliwie 
zwiększona podaż ziarna, z prowincji, 
wskutek z jednej strony poprawy pogo­
dy, z drugiej wskutek zmniejszenia sic 
robót rolnych. . Wobec tak znacznych do 
wozów I braku odpowiedniej Ilości od­
biorców niespodziewanie ceny osłabły. 
Przewidywano, iż niedługo sytuacja wy­
jaśni się całkowicie i zniżka zrobi dalsze 
postępy, tern bardziej, iż sprawa stanie 
się widoczniejsza dla szerszego ogółu od 
biorców. Notowano w tranzakcjach wa­
gonowych za 100 kg. st. załad. w nawia­
sach fr. st. Warszawa: żyto 33 — 34 zł., 
(35 zł.), owies pomorski jednolity 29 zł., 
jęczmień browarowy wyb. gat. 33 — 34 
zł., jęczmień na kaszę 29 — 31 zł., psze-
nica 127 — 12S f. hol. 47 zł. (kongr.). 

Dwa zamachy samobójcze 
w ciągu nocy. 

W dniu wczorajszym około godziny 
11 wieczorem nieliczni przechodnie nUcy 
Narutowicza ujrzeli 

nieprzytomnie leżącą kobietę 
w poważniejszym wieku. Powiadomiono 
Pogotowie Ratunkowe, lekarz którego 
stwierdził otrucie subhmatem i po udzie­
leniu pomocy odwiózł desperatkę do szpi 
tala im. Poznańskich w stanie ciężkim. 

Denatką jak ustaliło dochodzenie po-
hcyjne jest 50-detnia Józefa Reszke, bez 
stałego miejsca zamieszkania. Przyczyna 
samobójstwa — nędza. 

• • • 
Również wczorajszego wieczoru ^ 

bramie domu przy Alejach Kościuszki 69 
około 30-letnia kobieta 

targnęła się na swe życie, 
wypijając większą dozę karbolu. Lekar). 
Pogotowia Kasy Chorych odwiózł samo­
bójczynię do szpitala miejskiego w Rado-
goszczu 

w stanie bardzo ciężkim. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku nie­

snaski rodzinne, dowodem czego znalezfo 
na przy denatce kartka ze słowami: 
„Zycie odbieram scble 

jedynie przez ojca!" 
Nazwiska desperatki nie udało się do* 

tychczas ustalić. 
ODCZYT O BOLSZEW1ŻMIE. 

Dnia 6 b. m. w sali Rady Miefsk!ej od 
będzie się odczyt ks. prał. Kwiatkowskie­
go, b. więźnia politycznego w Bolszewji, • 
na temat „Gospodarka komunistyczna w ' 
Bolszewji i jej skntki". • • 



Str. » „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". - « • * » * października \9T> roTcn. 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycie 

adioloniczne. 

(Park im. 

Sienkie­

wicza.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w. 

BfBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Blbljoteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar-
U codziennlcod godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzne - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. fl do 8 wlecz, z wyjątkiem świat i 
piątków. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I blbljoteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
„Biała siostra" (w ogniu wezuwjusza) 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

»Apolr0" ,,Exspress Arizony". 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Caslno" — Krysia Leśniczanka 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso** — „Dla brylantów i jedwabi". 
Pocz. przedstawień' o z, 7.15 I 9.30 wlecz. 

„Czary" — „Charlie Chaplin". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

„Dom Lodowy" — W ostatniej chwili...! 
Początek przedstawień o godz. 5 i pół po pot. 

J ima" — „ Bunf miłości". 
Pocz. przedstawień o godz. fi, 8 1 10 wlecz. 

„Orand-Kino". —„Trzy kobietki". 
„Nowości". „Gahjaniarz paryski". 
„Odeon" — „Księżniczka Cygańska". 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 

„Reduta" — „Sybir" 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 1 10 wlecz. 

„Resursa" — „Czarny anioł". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Czarodziejka". 

Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 
Teatr Popularny. Wesele podczas rewolucji 

Teatr Miejski — „Róża". 
Początek o godz. 8.15. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, po raz pierwszy na przedstawieniu po-

pularnem (od 50 groszy) ukaże sle „Róża" Że­
romskiego. PoteAny utwór wielkiego pisarza da­
ny będzie oprócz dzisiejszego wieczoru, jeszcze 
dwukrotnie w tyim tygodniu: Jwtro 1 czwartek po 
cenach popularnych. 

W środę sensacyjna premiera słynnej komedii 
amerykańskiej Motitgomery'ego „Cały dzień bez 
kłamstwa". Reżyseruje Władysław Ryszkowski. 
Kolę popisową głównego bohatera komedjl gra 
Michał Znicz.' 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś wieczorem po raz czwarty „Wesele pod­
czas rewolucji", dramat Sophtisa Michelisa. Sztu­
ka pełna tragizmu i napięcia dramatycznego ma 
zapewnione na naszej scenie popularnej powodze­
nie. Ceny zwykle. 

KULT TERPSYCHORY. 
W\k łady w szkole tańca W. Lipiń­

skiego rozpoczynają się 4-go październi­
ka. Karty wstępu na takowe wydawane 
hedą w kancelarji szkoły (Ewungielicka 
17) — poczynając od niedzieli — przez 
cały dzień bez przerwy do g. 8-ej wiecz. 

Uruchomione zostaną komplety dla 
zupełnie początkujących -oraz t. zw. 
„kurs uzupełniający" przeznaczony dla 
zaawansowanych i mający na celu dal­
szy rozwój osiągniętej umiejętności. W 
programie „lekcyj praktycznych" figu­
rują wszystkie tańce nowoczesne, nie 
wyłączając najmodniejszego obecnie 
Charlestona. 

Lekcje odbywać się będą w lokalu 
własnym w gmachu Grand Hotelu — wej 
ście z ul. Traugutta Nr. 1 (przez bramę). 

Watykan a sport . 
W obecności Papieża Piusa XI odbyły się w Watykanie lekkoatletyczne zawody. 

• 10.X.26. W Y S T A W A 24.X.26. 

W 
Al. Kościuszki 73, 75, 77, „Targ Rzemieślniczy". Zgłoszenia i informa­

cje w biurze wystawy ul. Piotrkowska 69 Tel. 41-41. 
1 Tow. „Wystawy Polskie". 

Smutny koniec sprawy o weso łym początku. 
Specjalista końskich ogonów. 

OLA LUDZI I ZWIERZĄT NIESZKODLIWY* 

Do nielada awantury doszło w jed­
nym z zajazdów łaskich. Do odpoczywa 
jącego gospodarza, właściciela konia o 

pięknym puszystym ogonie, 
podszedł jakiś handlarz, proponując owe 
mu gosj)odarzowi obcięcie ogona koń­
skiego, za który ofiarował gotówką 50 
złotych. 

Gospodarz nie dał się znęcić poważną 
sumą i na ową tranzakcję nie przystał, 
ó w zapalony amator nie odstąpił jednak 

od swego planu i wtedy kiedy nikogo n, 
•było,• -stajni, pozbawi! konia jego ozdo­
by. Niestety uczynił to tak niezręcznie, 
że poranił dotkliwie konia. Oburzeni do 
najwyższego stopnia obecni w zajeździe, 
chcieli na niefortunnym „ogonokradzie" 

dokonać samosądu, 
zjawiła się jednak policja. Sprawa ta 
znajdzie swój epilog w sądzie. Taki oto 
smutny koniec spra*wy, o wesołym po­
czątku. 

Dziś! Dziś! 

Genialna gwiazda f i lmowa 

w 8-io aktowym dramacie 
erotycznym p. t. - - - - - -

Pozatem: Pogrzeb Rudolfa Valent ino 

G L O R I A S W A N S O N 
„BUNT MIŁOŚCI (Mark ietanka z Leg j i 

Cudzoziemskiej). - - -

Pozalem. 

PAMIĘTAJ 
14 Lot. Państw, daje Tobie ogromne szanse 
wzbogacenia się z główną wygraną tł. 500.000 
nader niska cena ' . . I>" 10 zł: ca '/* losu 
czyni ją przystępną dla każdego, 
jeśli nie skoriystasi i nadarzającej się okazji 
wzbogacenia się. masz to przypisać własnemu 
przeoczeniu. 

Póki czas spiesz przeto do nabyć los do 
I-ej k l . 14-ej Loterji Państwowej 

w l ia iwttnei i Najszczęśliwsze] Kolektorze lodzi 

S. JATKA 
Piotrkowska 22. — Piotrkowska 66. 

Tel. 41-74. Tel. 20-90. 
Konto P. K. O. 53.910. 

Zamiejscowym wysyłam losy po otrzymaniu zamówienia. 

Dr. med. 

S T U P E L 
12 SZKOLNA 12. 

Choroby s k ó r n e , włosów, 
weneryczne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem: (Roentgen, 
lampa kwarcowa)). Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 — 9 wieczór 

Panie od 12—3 po poł. 

b. lekarz Szp. Sw 
Łazarza. 

Specjalnie choroby 
skórne, weneryczne 
. i moczopłciowe. 

Ulica Zamenhofa 
(Rozwadowska)nr. 6 
Przyjmuje od 9—10 
z raua i od 5—7 
w., panie od 4—5 
p, p. W niedzielę 
od 10 do 12 z rana. 

Na sezon zimowy polecam 
nadeszłe najmodniejsze 

towary damskie: wełniane 
i jedwabne. 

Ceny konkurencyjne. 
Dla urzędników sprzedaż 
na dogodnych warunkach. 

I. P I S T E R M A N 
i-i t-i P i o t r k o w s k a 29 . t-t i-t 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i mo­
cz ople i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 

i od 5—8 wiecz. 

()r. med. 

Orkicstza symfoniczna pod kierunkiem 
p. M. C H W A T A . 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk 
O L L A jest udowodniono n a j ­
s tarszą p rzodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj­

bezpieczniejszą 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d a 

sztukę. 

DR. MED. 

Sienkiewicza 34. 
Choroby skórne i 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampa kwarco­
wą. 

Przyjmuje od 6 do 
9 po południu. 

Cesrielniana 43 , 
— t e l . 41-32. -
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i raoczo-
płciowych. Lecze­
nie azt . s łońcem 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 
przed południem i 
od 5—8 po poł. 

powrócił 
choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38 . 

Dr. med. 

Inni 
powrócił 

Choroby skór­
n e , weneryczne 
i moczopłc iowe. 
Leczen ie sztucz 
nem słońcem 

j rórsk iem. 

NARUTOWICZA 9 
(DZIELNA) 
telef. 28-98. 

Przyjmuje od 8-10, 
od i 5—8. 

Dr. 
J a n 

choroby skórne 
i w e n e r y c z n e 

od g. 5 - 7 
w niedz. od 10—12. 
u l . A n d r z e j a 3. 

Tanio na wypłatę 
obuwie Piotrkow­

ska 37 w podwó­
rzu III-cie wejście 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — *L 2.60 
Dla robotników „ — — — — 2.20 
Na prowincji „ — — — -~ „ 3.30 
Zagranicą „ — — •— — „ 6.00 

aódza. E£lio Wiea" i ..Kurier Łódzki" łącznie zł. 6.99 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan Stypułkowski. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem , 25 „ m ' • . „ „ 4 „ 
Nekrologi . . . 25 „ „ . - „ . 4 . 
Komunikaty . . . 25 „ „ _ „ „ . 4 „ 
Zwyczajne . . . 6 , . „ „ . „ . 10 „ 
Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Odbito «v deukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczeio „Kurjer Łódzki" 
u l Zawadzka Nr, L 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium u w* 

żane są. za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław Ulatow *,.' 


